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Burzliwa scena.
Lwów d. 9 listopada.

Parlament austryaeki był we wtorek wi
downią jednej z takioh soen jakie rozgrywały 
się w nim w listopadzie roku zeszłego. Wy 
wołał ją  zaś nie kto inny, tylko ten sam p. 
Wolf, który rok temu stojąc na czele niemie- 
okiej Gemeinburgsehaft, mężeie nacierał na try
bunę prezydyum Izby przy piekielnym hała
sie wyprawie nym przez resztę niemieokich 
posłóy Dziś nastąpiła pewna zmiana w sy- 
tuaoyi.

Pod wodzą p. Wolfa zostali tylko jego  
najbliżsi Schoenerer, Tuerk i Iro. Mała garstka 
ale dobrana, wyprawiająoa na każdem niemal 
posiedzeniu pod osłoną nietykalnośoi posel
skiej karczemne awantury, którym nie jest 
w stanie położyć tamę regulamin izbowy, nie 
zawierająoy postanowienia o możliwości wy
kluczenia posła na pewną liczbę posiedzeń za 
nieprzyzwoite zaohowanie się.

Na przedostatniem posiedzeniu Izby w y
wołał p. SchOnerer skandal, mówiąc w parla
mencie austryaokim przeoiw Austryi a g lory 
fikując Wszeohniemcy. Z porządku rzeozy na 
najbliższem posiedzenia laby, podjął s ę  urzą
dzić nie mniejszy skandal towarzysz jego, p. 
W olf i udało mu się — bezczelnością swoją 
bowiem wyprowadził wszystkich z równowagi 
i stał się — ulicznym bohaterem dnia.

P. Wolfa dotknęła spokojna, poważna a 
druzgocąca prusofilów mowa prezesa Jawor 
skiego, protestująca imieniem Polaków i ca
łej większości parlamentarnej prze< iw prnso- 
filskim dążeniom Schdnererowoów. Jeszoze 
większego wzburzenia doznał p. Wolf, gdy 
SuhOnerer odpowiadająo na w ywody prezesa 
Jaworskiego, więcej usprawiedliwiał się, ani- 
Ż3li napadał. Zapisał się tedy do głosu pod 
pozorem jakiegoś faktyoznego sprostowania i 
przy końcu swego przemówienia uznał za 
stosowne powiedzieć, iż prezes Jaworski im ie
niem Polaków najmniej ma prawo m ówić ka
zanie o prawach i obowiązkach, Polaoy bo
wiem mają w Austryi tyle praw, że właściwie 
żyją n i koszt innych narodów.

Gdy na słowa te odezwały się burzliwe 
protesty ze strony posłów polskich i ozeskioh 
p. W olf poznał, iż teraz nadchodzi dla r 5go 
sposobna chwila do odegrania roli ułioznego 
bohatera i przekrzykująo hałas zaw oła ł: „P o
laoy są narodem pasożytów — powtarzam — 
Polaoy są pasożytami na oiele Austryi".

Ze wszystkich stron Izby posypały się 
wówosas okrzyki: „nikczemnik podły, szu
brawiec". Ks. Pastor stojący obok Wolfa, za
w ołał: „Miloz, oozerniasz lud polski, musisz 
to odszozekaó". Daszyński krzyknął: „Musisz 
odwołać, bo oię w ypoliczkujem y", a Kubik 
ze stronniotwa S to ja łow sk ieg j: „Obraziłeś
naród polski, ja  oię łajdaku tak zbiję po gę- 
bie, że popamiętasz chłopa polsk ego". Nie- 
mieoki socyalista Steiner nawoływał Wolfa 
do spokoju: „Milozże ju ż  raz ty szubrawy 
włóozęgo", a Pra e oheąo ochronić Wolfa od

jakiegoś namaoalnego dowoau słusznego obu
rzenia, błagalnym głosem zapewniał, iż W olf 
odwoła wszystko, byle mu pozwolono jeszcze 
przemówić.

Nie pozwolono mu ju ż  atoli. Dalsze sło
wa jego , które wcale do odwołania nikozem- 
nej potwarzy nie zdawały się zdążać, zagłu
szały okrzyki „Hinaus", „Hund“ , „Sohuft" 
itd. aż wreszoie przewodniczący odebrał mu 
głos i udzielił Daszyńskiemu, który po dłu
gich usiłowaniach przekrzyczenia piskliwego 
Wolfa, udowodnił mu, iż pasożytem jest nie 
lud polski, który ciężko pracuje i wylewa 
swój pot nawet przy regulaoyi Wiedenki, bę
dąc naj obrzydliwie wyzyskiwanym przez 
„patryolyoznyoh niemi eckioh" fabrykantów 
i przedsiębiorców, tych samyoh, na których 
żołdzie jest p. W olf.

P. W olf w ozasie tego przemówienia ob- 
rzuoał p. Daszyńskiego epitetami „gałgan", 
„łotr", a ten nawzajem nie żałował mu mia
na „żebraka, wyłudzająoego pieniądze od in
nych na cele rzekomo patryotyczne a obraca
jącego je  na swą korzyść".

Po Daszyńskim przemówił imieniem K o
ła polskiego p. W łodzim ierz Gniewosz, który 
cboó od lat szeregu jest posłem, nigdy nie 
wysuwa się naprzód, - gdy jednak zawiśnie 
ciężka chmara lub powstanie ogień działowy, 
on zgłasza się na ochotnika, pierwszego, k tó
ry dzielnie w bój pójdzie i zaszczyt swoim 
przyniesie. Przemówił też imieniem Koła krót 
ko a dobitnie, jak sytuacya nakazywała. Nie 
w <awał s ę w polemikę ze znanym paszkwi
lantem i nikczemnikiem a tylko skonstatował 
słusznie, iż taki ulicznik, jak W olf, nie jest 
w stanie obrazić ani narodu ani reprezenta 
cyi tego narodu. Frenetyczne oklaski i grata 
laoye składane p. Gniewoszowi były dowo
dem, że wyraził to, co oała niemal Izba ozuła

Na tern posiedzenie wtorkowe zakończy
ło się. A l oo dalej ? nad tern ostatni ozas 
się zastanowić. Najbliższe czwartkowe posie
dzenie może znowu przynieść jakieś awan
turnicze zajście. Potrzeba jest ochrony ozoi 
ludów i ioh reprezentantów, potrzeba jest 
środka, któryby umożliwił przyzwoite obrady 
najwyższego ciała prawodawczego — jednem 
słowem potrzeba zmiany regulaminu Izby. 
Po zeszłorooznych karozemnych awanturach 
w parlamencie szeroko tę sprawę omawiano, 
— obecnie uoichio, bo ciszej zdawało się byó 
w parlamenoie. Teraz robi się znowu głośniej, 
a przecież cała Izba chyba nie powinna po
zw olić teroryzowaó się i sprowadzić parla
ment do rzędu szynkownej sali — gwoli je 
dnemu nlioznikowi.

Położenie zewnętrzne.
Lwów d. 9 listopada.

Z myślą przykutą do Alzacyi i Lotaryn 
gii Francuzi całą troskliw ość swoją zwróoili 
ku spotęgowaniu swojej armii lądowej — a 
zarazem rozszerzali na olbrzymią skalę swoje 
posiadłość: kolonialne, zapominając, że kolo

nie także wiozą w  powietrzu bez odpow ie
dniej marynarki wojennej. Anglia skorzystała 
obeonie ze sposobności, aby wykazać rzeozy- 
pospolitej francuskiej, że jeśli w ielorybowi 
się spodoba, to wszystkie je j porty zamknie 
i ani jednego franouskiego okrętu wojennego 
na szerokie morzr. nie przepuści. Główna 
część floty rosyjskiej uwiązana jest w Azyi 
wschodniej, więo i sojusznik samodzierzca 
nie zechoe dzisiaj przyjść w pom oc republioe 
na morzu. To zapewne mają znaczenie te
raźniejsze ruohy floty angielskiej, i je s t to 
dla Francyi sytaaoya wielce upokarzająca, 
boleśniejsza daleko od ustąpienia z Faszody.

Faszoda była tą kroplą, która czarę 
przepełniła — była ona zresztą jedynie tylko 
pojawem tyoh głębokich a rozm aity oh spo
rów, jakie od lat wielu zachodzą między An
glią a Franoyą, i w których Anglia dla miłogo 
spokoju z drogi schodziła Franouzom. Fran
cuzi przeparli swoje w  Syamie, Madagaska
rze, Afryoe zachodniej, jakby obcięli do ona 
wyzyskaó pokojową politykę, jaką się zarów
no konserwatywna jak  liberalne gabinety an
gielskie powodują pod wpływem sędziwej kró
lowej W iktoryi. Także w Egipcie Anglicy nie 
jedno oierpliwie znosili od Francuzów, którzy 
wreszoie ohyba myśleli, że gdzie tylko lew 
brytański stoi im  na zawadzie, m ogą b izkar 
nie ogon mu nadeptywaó.

Gdyby Fi anouzi byli wozas usunęli się z 
Faszody, w której przecie nigdy utrzymać się 
nie byli w stanie — ustąpienie to nie byłoby 
ubliżyło honorowi Francyi. Ale gdy poozęli 
się powoływać na prawa swoje, a nadto tak 
czynić, jak gdyby praw tyoh orężem docho
dzić byli zdecydowani, wyczerpała się cier
pliwość brytańska, odpowiedziała potężnemi 
zbrojeniami i krzykliwy republikański kogut 
gailijski drapnął jak  niepyszny, a tak mu 
nadto poradził br. Murawiew. Franoya dumna 
Francya republikańska rada nierada postąpiła 
tak jakby zdegradowana była i  mocarstwa 
pierwszorzędnego. Jak Hiszpania wobeo Am e
ryki uległą się ukazuje.

Gubernator Kaplandu i naozelny komi
sarz dla Afryki południowej, sir Alfred Mil- 
ner powołany został, jak  wiadomo, do Lon
dynu, a jak się okazuje, głównie względem 
kolei od Kapstadn do Kairu, której budowa 
jest już  postanowioną i podobno, w zamian 
za jakowe wynagrodzenie budowie i j  nie 
sprzeoiwią się Niemoy, przez których terry- 
toryum wschodnio-afrykańskie kolej ta iść 
musi. Niemoy ooraz kordyalniejsze zawiązują 
stosunki z Anglią, starając się oraz zachować 
dawną przyjaźń z Rosyą. Anglia śmiało po
stąpi oo do budowy tej kolei. Gdyby bowiem 
— oo w ogóle przypuśoió trudno —  Francya 
i Rosya gwałtem zechciały pokrzyżować ten 
plan Anglii, to znalazłaby się dla W łoch zda- 
wna z utęsknieniem wyglądana sposobność, 
aby w powstałej ?tąd konflagraoyi sięgnąć 
znowu po Tunis, który im Franoya z przed 
nosa porwała, a przynajmniej wymódz, aby 
Franoya zarzuciła port swój wojenny w Bi- 
seroie i pozostawiła go  na przyszłość, czem 
był dawniej, portem jedynib handlowym.

Ostatecznie zbrój nia Anglii nikt bardzo 
tragicznie nie bierze. Ze sprawy Faszody — 
powiada pewien wysoki dyplomata — skorzy
stała Anglia, aby spotęgować swoje siły mor
skie i ponownie ukazać światu, że oiągle je 
szcze jest pierwszą na morzu. Byó jednak 
może, iż tern swojej siły zamanifestowaniem 
zmierza do pewnego oelu speoyalnego. Polity
ków europejskioh i amerykańskich zajmuje 
przedowszystkiem sprawa Filipin. Dyplomacyę 
europejską niemało zdziwiło szorstkie wystą
pienie amerykańskich ozłonków paryskiej kon- 
ferencyi pokojowej. Dotychczas sądziła ona, 
że Ameryka ograniczy się na żądaniu odstą- 
p.enia je j wyspy Luzon, tern więcej, że za
bór całych Filipin więcej kłopotów niż korzy- 
śoi może przysporzyć Ameryoe. Gdy przeto 
delegaci amerykańscy oałyoh Filipin zażądali, 
upatrywano w tern zrazu manewr wyborczy, 
którym chciano przy nadchodzących walnych 
wyboraoh wpłynąć w duchu rządowym. Tym
czasem jednak coraz bardziej narznoa się 
przeświadczenie, że poza owem żądaniem A- 
m»ryki stoi \nglia, i że żądanie to więoej 
dla swoich kuzynów angielskich, niż dla sie
bie stawia. I pod tym względem obeone zbro
jenia Anglii mogą byó dosadną demonstraoyą.

Wszelako — dodaje ów wysoki dyplo
mata bawiący urzędowo w Paryżu — nie w ie
le trzebr wywodów na to, że dla mocarstw 
europejskioh wcale nie może byó obojętnem, 
jeżeliby Filipiny w posiadanie Ameryki, albo 
co więcej, Anglii przechodź ły. Dotychczas, 
można było za słuszną uważać nadzieję, że 
Filipiny pozostaną przy Hiszpanii, któraby 
się zobowiązała ani oałych Filipin ani ich 
części nie odstępować żadnemu innemu pań
stwu. Chodzi o to właśnie mocarstwom, zain
teresowanym w Azyi wsohodniej. I tu może 
się dla Franoyi odsłonić pole do szybkiego 
rewanżn za doznaną w sprawie Faszody d o j
mującą porażkę, gdyby podjęła inicyatywę do 
obrony nieangielskioh interesów w Azyi 
wschodniej. Czy to Franoya uczyni?...

KORESPONDENCYE.
L ondyn  4 listopada.

( Niedziela angielska — ewolucya w obyczajach 
Albionu,)

Pewnego razu zawitał z nad W isły do 
Londynu obywatel z ogólnem wykształceniem 
i towarzyszem podróży. Po wielu peregryna- 
oym h po mieście, po wielu wizytaoh w prze- 
dmejszyoh restauracyaoh, galeryaoh, teatraoh 
i teatrzykaoh, zapragnął ujrzeć pierwszy me- 
rydyan, który, jak zapamiętał z ławy szkol
nej, przeohodzi przez Greenwicb, przedmieśoie 
Londynu. Na oglądanie tego ważnego płodu 
ziohodniej oyw iliiacyi zamierzał nawet po
święcić całą niedzielę. Atoli szwajcar hotelowy 
— człowiek bez ogólnego wykształoenia — 
objaśnił go, iż „w  niedzielę zamykają w An
glii wszystkie m erydyany".

Tak tedy nie pozostało mu nio innego,

jak w oztereob śoianach pokoju ówioayó zię 
w  poker’a ze swoim towarzyszem. Cóż inne
go  miał rob ić?  Szalony, gorąozkowy ruob i 
zgiełk ustąpiły miejsca ciszy i puetce. Składy, 
bez wyjątkn, zamknięte, Indzie jakby na ko
mendę poobowali się gdzieś w kryjówki, ulioe 
same zdały się wypoozywaó, a pomiędzy sze
regami szaryob, w mglistej i wilgotnej atmo
sferze sposępniałych domów, wzrok biegł tak 
swobodnie, jak kula w kręgielni. C zy i przeto 
m ógł nasz wiedzy żądny szlagon lepiej sn- 
żytkowaó czas-pieniądz ?

Na ohwilę jednak zadrgało ż y c ie : a po
łudnia, gdy tłom  wysypał się ze świątyń i 
grupy jasno przybranyoh mieszocanek i  oaar- 
nych dżentelmenów oiągnęły zwolna ka do
mowi przez zielone parki. W dzień .powszedni 
ten i ów  wyoiągnąłby się na murawie a ga
zetą w ręka i spoozął przy pasących sią ba- 
ranach, inny zapaliłby fajką lab oygaro, ale 
któż ośmieliłby się nozynió ooś takiego w 
niedzielę. Podobnie przy domowem ogniska. 
Po obiadzie familia rozsiadłszy się w ygodnie, 
oddawała się trawienia, drzemoe lab czytania, 
jeżeli wyozerpały się obserw acje dotyoząoe 
muzyki kośoislnej, głosu kaznodziei i zn a jo 
mych z parafii. Broń Boże, żeby kto aiadł do 
fortepianin, grat w tennis lab pomyślał o  za
bawie 1 W takiej wyohowani zakole Anglicy 
doprowadzili sztukę przyzwoitego nudzenia 
się do niedoścignionej doskonałośd.

Wszelako otwierały się podwoje mnogich 
szynków w południe na dwie godziny, w ie- 
ozorem na pięć. A zatem rękodzielnik i robo
tnik fabryozny, który nie zdążył strwonić ca
łego tygodniow ego zarobka w sobotni wie- 
ozór, spieszył z godną, równouprawnioną m ał
żonką do lśniąoej od mosiężnych obić świąty
ni Baobusa, by rzetelnie przepić resztę. W sło
tny, zim owy w ieczór jedynie tutaj znajdował 
oiepło i raoh, a zawsze pogawędkę i gorzałkę. 
Mniejsza o to, że nazajutrz z ły  i kwaśny w ę
drował z  narzędziami do roboty, a śona z czer
wonym nosem do lombarda.

W głębi seroa każdy dziękował nieba 
za to, że skońozył się wypoozynek, subbatk.

Od kilka lat wszakże jesteśmy świad
kami przeobrażenia — nie wulkanicznej ~ea- 
kcyi, jaka z wstąpieniem na tron Karoia II. 
nastąpiła po epooe wyuzdanego i tyrańakiego 
purytanizmn, lecz stopniowego, oględnego a 
z oałym nastrojem żyoia i obyczajam i w ys
piarzy zgodnego przeobrażenia. Pomimo ńe 
innowacye tylko pow oli zdobj rają sobie pra
wa obywatelskie, ujawnia się na każdym 
kroku, że zawiał inny wiatr i że rozluźniają 
się zażyte z biegiem ozasa w ęzły naturalnym 
porządkiem rzeozy. Muzyka, ooraz w yżej 
przemawiająca do umysłów, wywalozyła so
bie tak przednie stanowisko, ńe nawet w n ie
dziele dźwięki wojskowych kapeli rozlegają 
się w ogrodaoh publioznyob i odwodzą 
od cuohnąoyoh wódką „pałaoów dżynow yob" 
spragnionyoh rozryw ki ludzi, w salach bywa
ją  koncerty, przystępne dla kieszeni mas, a 
w domowem kółka nie achodzi za zbrodnię, 
gdy  panna lab pani poozęstaje gośoi piosen-
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Powieść
Przez

W . Heimburgerową.

(Ciąg dalszy).

— Bal gdyby me dłagi... Daj mi ozyste 
fartau, a za p^rę lat będę ci żył, jak książę, 
rzeoież to złote jabłko I Ach Krysiu, Krysia 
dyby je  można było bnpić!

— Tobie, jak  widzę, te trochę talarów 
awróoiło w głowie — odparła śmiejąc się 
Krystyna. — Gdziażbyś w takim ri z e soho- 
rał żonę ? Czy możesz sobie wyobrazić mnie 
tko kasztelankę, jako dziedziczkę Wartau?

Nie odpowiedział, zajęty na pozór jedzs- 
iem, a właśoiwie nagłą nad wyraz ponętną 
lyślą.

— No i oóś — ozwał się po obwili, jak 
dyby wracająo do rzeozywistośoi — oos po 
sbiała, Krysia? tęskniłaś że oboó trochę za 
m ą?

— O i ja k  jeszcztol — odparła z prosto

tą. — W szędzie gdziekolwiek się obróoiłam, 
było tak pasto i giucho. Leoz za to teraz nie 
wyobodzisz już tak prędko, nieprawda, Anto?

— Nie, i powiem oi szozerze) ±e z praw
dziwą radością wraoałem do doma. Te szkara
dne hotelowe obiady i łóżka z pierzynam i..,! 
niech je  tam licho porwie 1

W taki to sposób odwzajemnił się za je j 
wyznanie i co smutniejsza, nie pierwszy to 
ja ż  raz... Prost i, nataraina odpowiedź : „i ja  
tęskniłem za tobą" nie przychodziła ma nigdy 
do głowy.

Tak, tak, wiedziała nie od dziś, że nie 
z miłośoi wziął j za żonę, a może też nale
żał do rzędu ludzi którzy nie umieją ob ja 
wiać uozuó. A owa Fanny, której imię raz 
wraz powtarzała w chorobie jeg o  matka? 
„Kochałeś ją  jak szaleniec... strzeż s ię l“  — 
brzmiały słowa umierającej. W spomnienie to 
za każdym razem niepokoi, rani nieledwie 
Krystynę, bo jasny w niem dowód, że jednak 
ami&ł kochać... in&ozej niż teraz.

Na samą tę myśl twarz je j  mieni się i 
p łon ie ; wychodzi zatem do knobni, nie szczę* 
dząo sobie ostryoh co się zowie wymówek.

— Co mi też na stare lata przyohodzi do 
g ło w y ! — powtarza z goryozą. A co najdzi
wniejsze, że zawsze wyobrażałam sofc a, iż ów 
ideał Anta wyglądał tak samo, jak  owa dama 
nad biurkiem barona. Jeżeli była do tego sto
pnia czarującą, to w takim razie nic dziwne

go, gdyby nawet Anto nie m ógł patrzoó na 
mnie... Ona i ja... oo za porównanie 1

Ale dość tego, trzeba przecież mieć choć 
odrobinę rozsądku. Istna bieda, że jedno nio 
pozbawia mnie równowagi. Z drugiej strony, 
gdyby Anto wiedział, jak  mi się ciężko wlokły 
te dwa dni... jak  nie umiem ju ż  żyć bez 
niegol...

Skoro wróoiła, zastałz Anta przeglądają
cego kartki notesu.

— Pięćdziesiąt trzy i pół marki koszto
wał nas ten figiel — rzekł. — Zzpiszno za 
świeżej pamięci. Krysiu. Widzisz, jakiego o- 
szczędnego masz męża 1 Robert wyszastal oo- 
naj mniej dwa razy t y l i .

— Jakto? wszak mieszkaliśoie razem.
— Tak, o ile nie przesiedział połowy 

czasu w sklepach — odparł śmiejąc się Mohr- 
mann. Zuająo go wyobrazisz sobie łatwo, że 
takie dziesięć tysięcy talarów nie dały mu 
spokoju. N ikupił zatem oo nie miara prezen
tów : jedwabną suknię dla żony, oiCpłą ango
rową ohustkę dla matki, jakieś „Pompadour* 
czy jak mn tam Ludce, nie licząc trąbek, la
lek, ołow ianych żołnierzy i tym podobnych 
fatałachów. Ja zaś śmiałem się tylko i mówi
łem do s ieb ie : obwała Bogu, że masz rozumną 
kobietę, która nie każe marnować na głupstwa 
pieniędzy. Za to domyśliłem się sam z ozego 
będziesz rada i przywiozłem maszynę do pra
nia, systemu Wringa. Gwarantowali w skła

dzie, że nie drze bielizny, i nie psaje się 
wcale.

— O toś mnie prawdziwie uoieszył I — 
zawołała Krystyna. — Takie prezenty to ro- 
zumiem.

* *
*

— Jego ^kscelencya zapytuje, czyby pan 
Mohrmann nie zechciał pofatygować się około 
szóstej w ieczorem ?

Zaledwie Anto oznaji_ił swą bytność, za
prowadzono go do sali jadalnej, gdzie przez 
otwarte na ośoierz drzwi i okna wpadła woń 
kwitnąoyob na tarasie r ó ż ; stójąoy wśród nioh 
Amor aśmieohał się figlarnie.

Baron siedział z oórkami pod płóoienną, 
dobrze ju ż  wypłowiałą markizą i palił wonne 
cygaro tylko co wyjęte ze stojąoej przed nim 
a ozdobionej herbem szbatałki. Mimo podagry 
i ósmego jnż krzyżyka zaohował w blasku 
oozu i w całej w ogóle, po żołniersku wypro' 
stowanej postawie, tyle jeszose sił i życia, że 
obie baronówny, to je s t : Józefa i Antonina 
wyglądają nie o wiele młodziej. Młodsza, do
biegająca już pięćdziesiątki, Józefa, posiada 
też same oo ojoieo kształtne, energiozne rysy, 
z którymi nie lioują posępne jak noc oozy, 
oraz niezmiernie smutny, przygnębiony wyraz 
oblicza.

Natomiast starsza, Antonina, albo jak 
ją  nazywają Toneta, dama pokaźnej taszy i

w ysokiego wzrosta, jest pod każdym niemal 
względem istnym kontrastem siostry. Nie 
wielkim je j oczom nie brak złośliwego spry
tu ; bo też ich właśoioielba bierze życie a iro
nicznej strony i w ogóle nie laoi jię  krępo
wać zbytniemi skrupułami. W przeciw ień
stwie do barona, przybranego w eleganoki 
aksamitny smoking, abiór oba sióstr jest w ię
cej niż skromny.

Józefa przeglądała właśnie jakieś pismo, 
gdy Anto stanął w progu.

— Ojoze —  rzekła półgłosem do barona 
drzemiącego ja ż  z oygarem w ustaoh.

— Go się stało? —  zapytał zrywająo się 
stary.

—  Przyszedł pan Mohrmann.
—  A ! w istooiel Przeprasaam najmocniej, 

wnet będę słażył... Proszę, bądź pan łaskaw 
bliżej. Tsieli łaska, aostawoie nas samyeh — 
dodał, ewraoająo się do córek — i nie sapo- 
mnijoie przysłać wina. Zabisraże pan miejsce
— powtórzył z naoiskiem, drażnił g o  ja ż  bo
wiem i nieoierpliwił niski, pełen saaoanka a- 
kłon, jakim  Mohrmann przywitał panie.

— Doprawdy —  mówił w dalszym oiągu
— przy pisri izej, tak krótkiej anajomośoi, 
nie zauważyłem niezwykłego pańskiego waro- 
sta. Istny kolos I Ręosę, że służyłeś w gwar- 
dyi, nieprawda?

(C. d. a.)

Kamasze, Pończochy damskie i dziecinne, Chustki, Szale nnlnnn m wialinin ohil?7fl I  A X
Wełny do robót drutowych włóczkowe i sznelowe, piOulł w wlUlMm wJUUUO oiic« Heiicka 1. 14.
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ką, ohooiaiby fałszywie odśpiewaną. Powtóre 
otwierają się muzea.

A nadmienić wypada, że nawet nieokrze
sany mieszczuoh, zdrową oiekawośoią wie
dziony, chętnie przestąp i ]  e progi mnzenm 
Brytyjskiego, by zdumiewać się nad egip- 
■kiemi mnmiami, oo z swyoh barwnyoh sar
kofagów odpowiadają na uwagi i spojrzenia 
zimną, pogardliwą obojętnością grobu , lub 
kiwać głowami i sławić wielkość ojczyzny 
wobeo dziwów zebranych w dziale etnogra
ficznym  kolonialnym, a tak żyw o i realnie 
malującym odległe krainy, pod berłem kró
lowej zjednoczone.

Niemniej skwapliwie dąży do muzeum 
historyi naturalnej, w dzielnicy kensingtoń- 
■kiej, gdzie nęoą oko przeróżne okazy pta
ków w wielkioh, szklanyoh klatkaoh, rozpięte 
do lotu po nad bujnemi trawami, skaozące 
figlarnie po gałęziaoh niby żywe lub brodzą
ce w błooie. Tutaj bez książki można dowie
dzieć się wiele o usposobieniach i obyozajaoh 
— ryby, znanej dobrze z półmiska, zapoznać 
s»ę z dziwaoznem żyjątkiem, oo na dnie m o
rza wegetując nie widziało słońca i nie sły- 

zało o podróży cesarza Wilhelma do Pale
styny — jednem  słowem rzuoió okiem w ten 
wielki, oi skawy, tajemniczy świat zwierzęcy 
i nauczyć się m iłować przyrodę. Niezrówna 
nie urządzone to muzeum rozbudza cieką 
irośó nawet u jednostek pcziomyoh, wyposa

żonych nikłą nieuskrzydloną wyobraźnią, od
rywa um ysły od jednostajnego tętna żywota 
rozrywa je , bawi, orzeźwia i uchyla zasłonę 
na rz “ozy tak nam bliskie, a jednak jakże 
dalekiel

Każdy unosi z sobą instynktowne zado 
wolenie z dobrze i przyjem nie spędzonego 
ę*asu, jakiś promiBń oiohej, pogodnej radości, 
jfck* ogrzewa nas, gdy zbliżym y się serde- 
oznie do natury.

Tymozasem wybiła piąta i pasmo wra 
żeń przećina myśl o herbacie Dawniej nie 
pozostałoby nic innego, jak  podróżować go- 
izinę lub dwie do domu, albo wstępować do 

niesohludnej, niegośoinnej kawiarni włoskiej 
teraz zwraoaray się do „ogrodów  kensingtoń- 
kich“ z  Hyde Parkiem w jedną łąoząoyoh się 

całość. Gdy miniemy Albert Hall, amfiteatral
ną i największą w Europie salę koncertową 
na sz< ć  tysięoy osób, oraz wspaniały i bo
gaty pomnik księcia Alberta t. z. Alberts Me
moriał, z  pośród wyniosłyoh drzew, oeienia- 
jąoyoh całą tę, m że najładni jszą część o- 
gromnego parku, uśmieoha się do nas domek 
drewniany, stoliki rozstawione w cieniu obie- 
oują herbatę, a zaspany garson na w idok no
w y oh gości zaohęoająoo, z fryzjerską elegan
c ją  wymaohuje serwetą. Rzeczywiście nie jest 
co szałas, gdzie próoz mleka, karmelków i ob
warzanków dla dzieoi niczego dostać niepc 
dobna, lecz kawiarnia, na jaką dotąd napró 
żnc »  :a przepiękna a opustoszała aleja 
wzdłuż brzegu Tamizy.

To ju ż  całkiem po kontynentalnemu. 
Dystyngowany Anglik tak się odsuwa od o- 
ozu pospólstwa, tak szozelnie zamyka się w 
obrębie „hom e’u“ i klubie, gdzie dopiero jest 
sobą i oddyoha swobodnie, iż nie wydaje mu 
się „oomme il fant" rozsiadać się w publi- 
oznej herbaciarni- Maluje się to w jeg o  o b e j
ściu. Do służby przemawia oficyalnie i nieoo 
wyniośle, a jeżeli w rozm owie z towarzy
szem roześmieje się, to tak dyskretnie, jak 
by stało się to przez pomyłkę.

Na lądzie stałym wiele rzeczy uchodzi, 
któryoh nie wypada importować do Anglii, 
będąoej w  jego  pojęoiu najdoskonalszym ze 
światów. Jeżeli w  paryskiem Moulin-Rouge 

alouje jaki przedstawiciel płci m-jakiej — 
z pewnośoią jest to syn Albionu wyzwolony z 
pęt „saToir vivre’u “ natomiast na ziemi an
gielskiej pozwala sobie na tai te wybryki 
jedynie w dobrze ukrytym Bsupperu klubie, 
Otwierająoym swe skromne p od zo je  wyłą
cznie dla ozłonfców, po północy, a osłonię
tym niewinnem mianem klubu „kolaoyjnego*. 
Tu można hulać inoognito.

Tern się tłómaozy, że nawet w ładnie u 
rządzonej herbaciarni parkowej Anglik tej 
sfery jest niemal białym krukiem, leoz prze- 
oiętny a mniej względzikami krępująoy się 
Londyńozyk, korzystająo z dnia wolnego, chę
tni - oddyoha świeżem powietrzem i wiosłuje 
po błękitnej toni Serpentyny, sadzawki wę
żowato wijąoej się w pośród zielonych plam 
murawy do seroa Hyde Parku pod kamiennym 
mostem do lesistego ogrodu kensyngtońskie- 
go . Dawniej w niedzielę żaden śmiertelnik 
nie byłby poważył się sięgnąć po wiosło lub 
wynająć czółno — ale czasy zmieniły się i 
gdybyśm y wtargnęli do prywatnego ogrodu, 
zastalibyśmy grono osób grająoyoh w „ten- 
nis“ . Nawet kluby golfistów (g o lf —  si kocka 
gra piłkami na obszernych polaohj otwierają 
wrota w sabbath, a fakt ten wym ownie dow o
dzi, że zacieniło się ooś zasadniozo w poglą
dzie wyspiarzy. I z biegiem  czasu wiele się 
eszęze zmieni, ohooiaż wątpię, ozy przyjdzie 

do tego aby pokązywano w niedzielę me- 
rydyan,

M  W. W. W.

Jarzy Brailos i lep „Polsla".
Lwów d. 8 listopada.

Zapowiedziany jn ż  stanowczo przyjazd 
Jerzego Brandesa na uroczystość odsłonięcia 
pomnika Króla Jana III w n astea  mieście, 
który to akt odbędzie się w  dniu 20 b. m. 
jest wypadkiem znacznej doniosłości w kro- 
nioe literackiej naszego grodu. Dalecy od 
zachęcania kogokolwiek do składania bał- 
woohwalozyoh hołdów wobeo je  dnodniowych 
wielkości, uważamy za stosowne zwrócić 
uwagę naszyoh czytelników na osobistość 
autora „Prądów literatury XIX  stulecia", 
który dziełem awem o Polsoa dobrze za
służył się sprawie naszej wobeo oboych, 
przywykłych od lat szeregu do sądów uje
mnych o polskiem społeczeństwie, szerzonych 
przez pióra przedajne lub w każdym razie 
tendencyjnie przeciwko nam usposobione. Bran- 
des jest w swej ojczyźnie przedstawicielom 
najwybitniejszym prądu realistycznego, jaki w 
Danii, wyswobodzonej z pod literackiej &u- 
premaoyi Niemieo wziął górę w ostatnich lat 
dziesiątkach. Że do owego zwrotu w pismien 
niotwie przyczyniła się znacznie polityczna 
nienawiść przeciw aggresywnej polityce pru 
feiej —  dodawać zbyteczna. Literatur* a po i 
tyka nie s., pojęciami zu ;e ln ie  od siebie me- 
zależnemi, jakby się to wydawać mogło na 
pierwszy rzut oka...

Brandesa poglądy na l.teratnrą i na sztu
kę odznaozają się Szczerym radykalizmem pod 
względem estetycznych i filozoficznych zapa
trywań. Jego essays o pokładzie literacko-psy- 
okologioznym zapewniły mu pierwszorzędne 
stanowisko między hiatoryografami literatury. 
Zdołał on głębiej niż ktokolwiek m ny wni
knąć w istotę i w prawidła sztuk., zapoznał 
swyoh ziomków z wsaystkiemi waim ejszem i 
zagadnieniami literatury światowej, w czem 
tkwi główna jeg o  zasługa jako pisarza ua 
rodowago.

Dla nas okazał się Brandes przyjacielem 
p r a w d z i w y m  i  rzecznikiem wymownym wobec
forum całej Europy. Jego „Polska" stała się 
dokumentem aroynie wygodnym -dla  wrogo w 
naszej sprawy i dlatego też w yw ołała tak 
straszliwą wrzawę w niemieckiej zwłaszcza 
publicystyce, która korząc się przed brutalną 
siłą nie może pojąć szlachetnych pobudek, ja 
kie skłoniły pisarza światowe] sławy do wy 
stąpienia w obronie słabych i uciśnionych 
„Polska“ Brandesa z dwóch rzec można skła 
da się ozęśoi. W pierwszej, noszącej charak
terystyczny ty tu ł: Spostrzeżenia i  Rozmyśla
nia, streszcza znakomity autor wrażenia swe, 
odniesione podozas pobytu w Królestwie Pol
skiem w latach 1 8 8 5 -1 8 8 6 -1 8 9 4 , a przyznać 
należy, że njął swe obserw acje ma ty Izo w 
wytworną formę iiteraoką, ale pod względem 
treśoi godnie się wywiązał a podjętego za
dania. Nie ujmie nas bynajmniej gładkiem 
poohlebstwem. Przeciwnie zwie Polaków na
rodem zapalonym i niepraktyoz .ym , posiada- 
jąoym wiele nót bohaterskich, świetnych i 
ryoerskioh, ohoó bezużytecznych a znacznie 
mniej zalet mieszczańskich i w żyoiu przy
datnych. Charakteryzuje też Brandes społe- 
ozeństwo polskie mianem społeczeństwa dyle
tantów, zastrzegając się wszakże, iż terminu 
tego używa w szlaohetnem jego znaczeniu i 
zauważa trafnie, że Galioya stała się obecnie 
środowiskiem rozwoju narodowego, koło któ
rego i inne ozęśoi Polski duchowo się grupu 
ją. Tataj — dodaje nasz autor — jest jedyny 
polski sejm, tutaj dwa uniwersytety polskie, 
tu miasta na skróś polskie, tu drukują się 
książki, które rząd rosyjski cenzurą zabrania.

Czy Polska jest ideałem, ozy tsź rzeczy
w istością? -  aapytuje Brandes w dalszym 
oiągu swyoh spostrzeżeń i zaraz spieszy z od
powiedzią, że Polska jest synonimem wolno
ści, sprawiedliwości, rozumu, że * je j losem 
związana jest kwestya, czy ideały te mają 
zw yciężyć, czy te ł  nledz. Stanowcza śmierć 
Polski oznaoza w zasadzie upadek wolnośoio 
wsj i  w olnom yilaej kultury w Europie. Po 
Polsoe upedał y jeden wolny i niezależny 
krąj po drugim...

Nie mniej ciekawą dla nas jest druga 
część omawianej książki p. t. „Romantyczna

by przyjęcie znakomitego gościa wypadło jak soy w ielbicieli tej gry mogliby się wiele na- 
najświetniej. Nie jesteśm y tak zamożni, jak ■ uczyć od naszych majstrów w tej sztuce, 
braó zakordonowa, ale na dobrych ohęciach j . ^ izby sądowej. Przed lwowskim trybu
nam nie zbywa, a zarówno Kraków jak Lwów 
obfitują w przedmioty, które dla wielkiego 
pisarza nie są pozbawione interesu. Należy 
tylko skupić siły i środki, jakie są pod ręką 
i mespuszozająo się na przypadkowy zbieg 
okoliczności, który niejednokrotnie zawodzi, 
obmyśleó i przygotow ać cały program przy
jęcia.

Stanisław Schnur Pepłowski.
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literatura Polski w XIX stuleciu1, w której 
autor nadmienia, iż Polska pozostawiła g łęb 
sze ślady w literaturze duńskiej. Ruchy na
rodowe w latach 1830/31 i 1863/64 zwróciły 
szozagólną uwagę Duńczyków na nasz kraj i 
w zbudziły dla niego szczerą sympatyę. Mię
dzy rokiem 1833 a 1840 pojawia s.ę w Danii 
oały szereg utworów, c snutych na motywach 
polskich, a oeniony powieśoiopisarz Hauch 
wydał w tym czasie rcm ins w dwóch ozę- 
śoiaoh „Rodzinę Polską". Wiersz w nim za 
mieszczony „Dla czego fale W isły tak w ez
brały", iliustrowany muzycznie przez Nielsa 
Gadego, jest dziś jednym z najpopularniej
szych śpiewów w Danii.

To też prawdziwą przysługę cddała 
księgarnia H. Altenberga, ogłaszając „P o l
skę" w starannym przekładzie Zygmunta Po
znańskiego.

Do Galioyi przybywa Brandes po raz 
pierwszy. Nie wątpimy, że prezydent miasta 
Lwowa, dr. Godzimir Małaohowski, który w 
tutejszem Kole literaoko-artystyoznem wystą
pił z wnioskiem zaproszenia autora „P o!ski“ 
do naszego grodu, dołoży wszelkioh starań,

Lud w  dnia 9 Listopada.
Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Pmiń 

ski powrócił do Lwowa.
Kom itet prasy z Wiednia, który podjął 

się obesłania wystawy paryskiej z roku 1900 
kooptował na swego członka d . Alfreda Szcze 
pańskiego syndyka związku prasy zagranicznej 
w Wiedniu i kooptacyę tę minister handlu za 
twierdził.

Do posła  W łodzim ierza  Gniewosza za
energiczną i pełną gounośoi obronę honoru 
narodowego przeciw inwektywom Wolfa na 
wtorkowem posiedzeniu raay państwa wysła 
no zs Lwowa wiele telegramów z wyrazami 
uznania.

Telegram y gratulacyjne wysłano w wiel 
k ijj liczbie do dra Witolda Mory Kory to w 
skiego do Poznania z powoda jeg o  zaślubin 
z panią Zaborowską.

Z m edycyny. Prof. Mars rozpoozął ju ż  
wykłady ginekologii na oddziale położniczym 
lwowskiego szpitala powszechnego. Otwarcie 
kliniki nastąpi później.

Poświęcenie polikliniki lwowskiej na ul. 
Krętej odbędzie się w niedzielę.

Ofert, na dostawy rur w odociągow ych 
w mieście Lwowie nadeszło do oznaczonego 
terminu ogółem 10, a z tych jedna tylko z 
Galicyi, a jedna z Warszawy. Reszta ofert 
pochodzi z zagranicy przeważnie z Niemiec, 
a jedna z Francy i. Oferty te odesłane zosta 
ły do oceny i zestawienia według wysokości 
óo rzeczoznawcy p. Smrekera, przebywają 
cego w Manheimie, poozein dopiero nastąpi 
rozstrzygnięcie, komu dostawa będzie od 
dan8.

Dowód w ielkiej cyw ilnej odwagi —
zważywszy panujące u nas stosunki —  dal 
onegdaj lwowski kupiec korzenny p. Soleck 
Komiwojażerowi jakiejś niemieckiej fabryki, 
który się w jego  sklepie pojawił i zaoząi p; 
niemiecku zalecać wyroby swego pana — od 
ważył się p. S deeki odpowiedzieć, że rie ro, 
zumie języka niemiechiego, po którem to 
oświadoz-mu Niemczysko zawstydzone sklJf 
opuściło. Ani z bieżącej ohw.il ani z dług e- 
go szeregu lat poprzednich, niat z pewnośc.ą 
w historyi kupiectwa lwowskiego nie znaj
dzie postępków podobnych do wyżej opisa
nego na tuziny. Gdyby koledzy p. Srlec 
kiego ze hoieli go w cem częściej naśladować, 
to wkrótce m etylkoby przyj ażdżali do nas 
komiwojażerowie, umiejący doskonale mówić 
po polsko, coby było moralną i nawet mato 
ryalną korzyścią społeczeństwa, ale w doda
tku i tę osiągnęlibyśmy zdobycz moralną, 
może je  ;zt e większą od poprzedniej, iż 
przekona .byśmy się, że ugruntowane przez 
żydów w naszycn umysłach przeświadczenie, 
jakoby nigdzie a zwłaszcza w handiu nie 
można sobie było daó rady bez niemczyzny, 
jest czystym wy o ysłem opartym jedynie na 
niemieckiej aroganoyi.

Konkurs dr»m atyczny w ydziału  krajo 
wego. Termin konkursu dramatycznego, roz
pisanego prze* Wydział krajowy na rok 1897/8 
Upłynął z dniem 31 października, br. Rezultat 
konkursu pod w zgięlem  ilość owym jesG bar
dzo wydajny, nadesłano bowiem sztuk 53, a 
mianowicie, co do rodzaju tworów nadesłano 
dramatów 11, komedyj 12, dramatów history
cznych 4, sztak 13, sztuk ludowych 6, drama 
tów ludowy h 3. 1 obraz dramaty, z ay, 1 o- 
braz historyczny', 1 obraz sceniczny z życia 
ludu miejskiego i l tr u historyczni. Po
siedzenia jurorow zaczną się niebawem.

Jerzy  Brandes, aut r % sympatyą dla 
nas napisane? głośnej krążk i p. i. „Polska", 
przybędzie *• <-• .lo ostatniego swego przyrze
czeni a, około 20 b. m. do Lwowa i będzie o 
beony na KjGło uęoiu pomnika Jan", Sobie
skiego, jakcheż na raucie w lwowskieoi kole 
literack.em i arf.yEtyczoem i na wieczorze 
urządzonym przez dra Małachowskiego dnia 
20 b. m.

Panie z lwowskiego towarzystwa do 
broozynnego im. św. Salomei powzięły myśl 
budowania schludnych i hygieuiczaych mie 
szkań dla ubogich kobiet i już  zaczęły na 
ten cel zbierać składki

Mały skw ir na placu sofi lwowskiego 
kościoła OO. Dominikanów skasowano i zało
żono kamieniami brukowymi, ponieważ OO. 
Dominiku nie przez założenie skweru mieli za
tarasowany wstęp do klasztoru

Choroba JIuiiipSA tj. ćorzmticwanie gru
czołów podszczękowych jest eprdem ozną. 
Przed, kilau tygodn. n,xni zdarzyły s -ę w lw o
wskiej szkole ludowej im. Elżbiety u dzieci 
dwa wypadki tej choroby'. Następnie przenio
sła się ta choroba do sąsiedniego miejskiego 
zakładu sierot, gdzie w przeciągu kilku dni 
zachorowało na Mumpsa dwanaście dziewcząt 
i to było przyczyną, iż celem zapobieżenia 
dalszemu szerzeniu się tej choroby zatrzymał 
lekarz za iładowy dr. Legeźyński od tygodnia 
wszystkie dziewczęta w z*k?Adzie nie pez va- 
lająo cb' izió  im do szkoły. Pomimo te:;o 
zdar/.yło się jeszcze kilka wypadków tej obo- 
rooy w IV klasie szkoły Elżbiety, wskutek 
ozego zamknięto tę klasę na zarządzenie fi- 
zykatu miejskiego na pr,«eciąg jednego tygo
dnia.

ów  tajem niczy dla wielu poker, hazar- 
downa g ia  w karty, za którą podobno uwię
ziono obecnie z wielkim hałasem niektórych 
dzienników żydowskich, dwie ozy trzy oe oby 
w Wiedn u jest w Galioyi bardzo popularną i 
nosi powszechnie znane miano ferbla albo 
też mniej używaną nazwę straszaka. Kto jest 
obeznany z forpasami, cupas&mi, blindami i 
majzlami ferbla, ten w regałach zagranicz
nego pokera jest jak w domu, a amerykań-

nałem sędziów przysięgłych toczyła się roz
prawa przeciw Fryderykowi br. Gostkowskie
mu. Jestto młodzieniec 22-ietni z pewną edu- 
kaoyą, który będ^c urzędnikiem manipulacyj
nym dyrekeyi finansowej, za pomocą kwitów 
wystawianych na imię nieżyjącego już radoy 
apelacyjnego Balickiego, pobierał przez 23 
miesiące w głównej kasie krajowej po 200 zł., 
a więc razem zdefraudował sarnę 4.600 zł.

Defraudaoyę tę odkryto w głównej kasie 
w jesieni w roku 1897 leoz nie zdołano wy 
śledzić je j sprawcy. Dopiero przypadek w 
maju b. r, zaprowadził na jego  trop. Podozas 
plantowania części ogrodu kolejowego na 
Podzamczu, znaleźli robotnicy zakopaną w 
ziemi puszkę blaszaną, a w niej rozmaite do
kumenty urzędowe. Oddali tę puszkę polioyi, 
która po rozpoznaniu jakości dokumentów, 
powiadomiła o ws*.yatkiem dyrekoyę finan- 
ową.

Badanie wykazało, że papiery schowane 
w puszce, są podrobionymi dokumentami e- 
merytalnymi na imię Balickiego. Znajdowały 
się między nimi przygotowane na zapas kwi
ty z pieczęcią obszaru dworskiego Łopuszna, 
poświadczającego, że ów Balicki jeszcze żyje. 
Znaleziono także brulion kwitu, pisany i ł o j 
kiem a pismo na tym brulionie było j isrrem 
Gostkowskiego.

W ten sposób dostała władza w lęoe 
klucz do rozwiązania zagadki Dochodząc po 
nitce do kłębka, dowiedziano się, że w paru 
ubiegłych latach prowadził Gostkowski życie 
hulaszcze i urządzał sobie w gronie Kolegów 
zabawy, w których składano obfite ofiary za 
równo Bachusowi, jak  Wenerze. Ponieważ 
Gostkowski pobierał tylko 400 złr. adjutum 
rocznie, dziwiono się już  wtedy, skąd bierze 
na wszystko pieniądze Kupił sobm rower za 
200 zł. ubrania sprawiał u pierwszorzędnych 
krawców, na jakiś sekretny wydatek poszł 
300 zł. próoz tego zaś wydawał dużo na na 
uczyoieli, którzy go przygotowywali do stu- 
dyów politechnicznych.

Hulasz zego życia zaprzestał Gostkow
ski dopiero od czwili wykrycia defrauda 
oyi. Udało się mn zatrzeć ślady ozynn 
gdyż będąc zajęty kontowaniem w biurach 
kasy krajowej, powyskrobywał w książkach 
niektóre pozyoye, lub pozalewał je  atram in
tern, a kwity usunął.

W papierach znalezionych w puszce znaj 
daje się na jednym  dokumencie na boku no 
tatka, że się pensję Balickiego zamyka, wi 
docznie wi*o Gostkowski ztm  erzd  umrzeć 
wreszc.e jako radzca Balicki, a zmartwyoh 
wstać jako inny emerytowany radzoa apela- 
oyjny, bo spis tych rndzców na osobnym pa
pierze sobie sporządził.

Śledztwo wykryło także inne oiekawe 
szczegóły. Mianowicie służąca pp. Gostkow- 
skuh przesłuchiwana w śledztwie zeznała, 
że młouy Gostkowski, zimą i latem ozęsto w 
nocy do ogrodu wychodził, kazał się nawet 
badzió w nocy, a na wycieczki te brał ze so 
bq siekacz kuchenny, który potem prz/nosił 
powalany biotem. Widocznie chował w tej 
puszoe zdefraudowane pien ądze i od ozasn 
do ozasn brał i oh część na bieżące wydatki. 

Rozprawę prowadzi radzoa Oleński. 
fa m lęc l bohaterów. Na mogile ośmiu 

walecznych poległych w roku 18b3 pod Ko
bylanką, w lasku opodal Lublińca Nowego, 
w dzisiejszym powi eie cieszancwskim, wzno
si się krzyż dębowy, postawiony snaraniem 
komitetu obywatelskiego z Cieszauowa. Na 
oz ie k iin tetu etał ks. Swidecki, ailministra- 
tor tamtejszej łacińskiej parefi . D.zewo na 
ten cel ofiarował ks. Wi. S*p>ha z Olesz.yc. 
Na krzyżu tym p> miątkowym przybili wła
snoręcznie w dniu 2 bm. pp. Onufry Tnrko 
i Eugeniusz Bteganowski wizeranek Zbawi 
oiela odlany z żelaza, złocony, a ze składek 
sprawiony. Brak jeszcze na tej dróg,ej naro 
dowi mogile kamienia lub choćby tablicy pa
miątkowej na której należałoby wyryć mu - 
na powstańców, zabitych prz a z Moskali w 
chwili, gdy poz, stawieni pm z resztę od 
działu, strzegli broni zdobytej w utarczce na 
nieprzyjacielu.

Fożary w BoZszowcach. Piszą nam 
Z niedooieczoi.iych dotąd przyczyn, zdarsyło 
się tu w stosunkowo niedługim czasie — bo 
w przeciągu niespełna dwóch miepięcy — sześć 
pożarów zabudowań włościańskich i mie
szczańskich, które jednak dzięki energiczne
mu ratunkowi tutejszej ochotniczej straży o- 
gniowej, zawsze zlokalizowane zostały. Naj
groźniejszym był atoli pożar wybuchły w dniu 
4 bm. w magazynie wódozanym przy gorzelni 
— gdzie przeszło 400 hi. spirytusu jest na 
składzie — i gdzie ozęśó wódki już się pa
liła, ogarniając płomieniami drewniane kufy, 
powałę i dach z taką gwałtownością, że zda
wało się, że już nie ma ratunku ani dla tego 
magazynu, ani dla sąsieduiih a blisko obok 
siebie umieszczonych budynków, ja k : gorzelni, 
browaru, folwarku, młyna i licznych zabudo
wań włościańskich.

Lecz prawie nadludzką siłą udało się i 
ten pożar tutejszej straży ochotniozej — a to 
pod dzielnum

niosła mu płaszcz i fałszywe wąsy, a on j *  
obsypał obietnicami. W poniedziałek o  zmierz
chu weszła do każni Korytowskiego, przebra
ła go  za swego wujaszka i wyszła z nim z 
więzienia. W  bramie więzienia stał wpraw
dzie dozorca więzienny, ale niestety świeżo 
.rzybyły ze Lwowa, k tó .y  przeto nie znał 

Korytowskiego, ale słyszał jnż ooś o wielkiej 
gośoinnośoi Danoewiozówny. Gdy ją  tedy spo
strzegł z kimś wychodzącą pod rękę z wię
zienia i gdy  na pytanie dokąd idą, otrzymał 
śmiałą odpow iedź: cóż to, nie wolno mi z 
wujciem wyjśó do miasta ? — zamilkł i prze
puścił oboje.

W godzinę potem spostrzeżono ucieczkę 
Korytowskiego, dano znać polioyi i żandar- 
meryi i rozpoczęto pośoig, którego rezultat 
jest następujący:

Po wyjściu z więzienia oboje uciekający 
siedli pod szpitalem wojskowym do parokon
nej dorożki, w której na nich czekał jakiś 
pan wysoki. Dorożka ruszyła na dworzeo, ale 
gdy się okazało, ie  zadłngoby było ozekaó 
na najbliższy pociąg, puszczono się końmi 
po pod tor ozerniowiecki ku Chryplinowi. Po 
drodze wysiadł ów pan wysoki a tajemniczy, 
który ułatwił noieozkę wesołym ptaszkom. 
Z Chryplina dojechali do Tyśmienioy o 11 
kilometrów od Stanisławowa, a stamtąd do 
Markowiec, nie wstępując do wsi Bukówny, 
uależąoej do Edmunda Potockiego, podejrza
nego o wspólmotwo z Korytowskim. W Mar- 
kiwoaoh uciekająca para wsiadła na pociąg 
i pojechała ku Suozawie. Po drodze wysiadła 
Daneewiozówna w Hadykfalwie, a Korytowski 
podążył do Rumunii. Z Hadykfilwy wyru
szyła Daneewiozówna, oddana tam pod opiekę 
jednego z konduktorów przez Korytowstiego, 
najbliższym pociągiem pospiesznym ku Lwo
wowi, alo w SuaniBławowie poznana przez 
polieyanta Kleinwaechtera mimo oporu chwi
lowego opiekuna, owego konduktora, z »stała 
uwięzioną. Daneewiozówna przyznała s ę, że 
ułatwiła ucieczkę Korytowskiemu, ale nie 
chce powiedzieć, dokąd uoiekł.

Sama miała zamiar dojeohaó do Lwowa, 
a dopiero stamtąd wróoió do domu. Sądząo 
po tern, że miała w kieszeni podozas uwię
zienia zaledwie 6 złr. i bilet kolejowy dru
giej klaty do Lwowa, przypuszozać można, 
że nie dla zysku dopuściła się występku i że 
wogóle może nie zdaje sobie dokładnie spra
wy z karygodnośoi swego czynu. Mówią, że 
postępowanie zarządu więziennego przyczy
niło się też dużo do ułatwienia ucieczki Ko
rytowskiemu. Podobno zarząd poufnie tylko 
w poniedziałek wieozerem, a zatem w dzień 
ucieczki dał znaó polioyi o fakcie z polece
niem, aby przesz ikała hotele Stanisławów- 
ski®. Źandarmerya dopiero nazajutrz t» j .  we 
wtorek zastała zawiadomioną, a tymczasem 
Korytowski już był blisko rumuńskiej gra
nicy.

Dancewh zówna, która jest niskiego w zro
stu, rumiana i ma przymrużone oozy, ułatwia
ła młodym więźniom komunikaoyę ze świa
tem pozawięziennym ju t  oddawna i o tem 
dosyć głośno mówiono w Stanisławowie. Pre
zydent sądu p. Duniewioz właśnie zarządził 
dochodzenia w tej sprawie, a gdy się o tem 
Daneewiozówna dowiedziała, przyspieszyła 
plan uoieozki i szczęśliwie g o  wykonała. Ko
rytowski jest blondynem średniego wzrostu, 
zgrabny i nie ma brody. Danoewiozównę u- 
więziono w Stanisławowie w południe we 
wtorek.

O jciec m ordercą syna. W Kołomyi za- 
ozęła się w poniedziałek rozprawa kama przed 
trybunałem sędziów przysięgły oh przeciw O- 
nnfremn Grzybowskiemu, mieszczaninowi śna- 
tyńskiemu, który skrytobójozo zamordował 
28 letniego parobka Miohała, własnego syna. 
Mianowioie 13 sierpnia br. śpiącego Miohata 
ciął ostrzem siekiery kilka razy po gardle 
tak, że Michał n&tyohmiasti skonał. Stuło się 
to w następujący sposób.

Onufry Grzybowski miał trzech synów, 
z któryoh dwaj starsi wyposażeni przez ro
dziców, prowadzili wAsne gospodarstwo, naj
młodszy zaś Michał, jeszcze kawaler, mieszkał 
z rodzioami, a mając już 27 lat, zaczął szu- 
kaó żony i napierał na nich, aby mu zapisali 
chatę, gdy zaś rndzioe na projekt jeg o  zgo 
dzió się me chcieli, odgrażał się im, ie  matkę 
upiecze na rożnie, a ojca zabije.

Rodzioe znienawidzili Miohała, a ojciec 
przemyśliwał nad tem, w jak iby  sposób syna 
się pozbyó. W nocy na 13 sierpnia br. wstał
0 4 rano i wyszedł na podwórze, aby daó 
krowom siana i w tym celu wszedł do sto
doły Tu spostrzegł spiąoegj na sianie Mi
chała, a obok niego lśniąoą siekierę.

W tej ohwili opanowała go straszna myśl 
użycia tej siekiery za narzędzie zbrodni. U- 
czuoie miłości rodzicielskiej walczyło ze stra- 
sznem uczuciem nienawiś i. Nabrał siana i 
zaniósł je  krowom, waloząo przez drogę z so
bą. Powrócił napowrót do stodoły, wziął w rę
kę siekierę, wyszedł z nią na podwórze, w y 
ostrzył na kamienia, wróoił jeszcze raz do 
stodoły, stanął obok syna, ohwilkę walozył 
z sobą, aż wreszcie złe instynkty przemogły
1 ciął siekierą Michała w gardło. Już to pier
wsze cięcie było, wedle orzeozenia znawoów, 
bezwątpienia śmiertelne, jed  akłe Onufry niei en «rg iczn e m  k ie ro w n ic tw e m , - - . . > » —  .--------- . - — —j — “

naczelnika tejże puna Emiia Nowickiego ze ^ w i. a raoząj obawiaj ąo się. aby syn
szkodą tylko jednej przepalonej kufy i kilku-1 nie powstał, zadał mu jeszcze 4 cięcia w to 
nastu hi: wódki ogranioayó. To też energi- (■8am0 “ jejsoe, a następnie me patrząc na me- 
cznemu i intensywnemu ra-linkowi tak p. No- 8©, av\ 81ekl®r,!i -7 r«kn “ e 8to.doły-
wickiego, jako t /ż  i straży oohotnicaej należy przyszedł do chaty zbudził śpiącą żonę i po-
się uznanie i podziękowanie.

U cieczka KorytowskL-go. Jak już wczo
raj donieśliśmy, Korytowski, zamknięty w wię-

-a . v-----------------i ■—  . v ------—
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w iedzia ł: „Miśka wże ne ma“ ,
Na krzyk żony zbiegli się sąsiedzi, Onu

fry początkowo wypierał się swego uczynku,
o !  ja  ------------------------v  -  1zienin stanisławowskim za posługiwanie B ię^1® Pofcem przyznał się do niego, opowiadająa

najnowsze fasony, poleca nowo otworzony 
magazyn towarów modnych pod firmą

w wypłatach ju ż  wycofanymi z obiegu weks
lami, zdołał uciec z więź emu w poniedziałek. 
W  senzacyjnym tym w yp ad k u  gra wiolką 
rolę kobieta. Do więzienia stanisławowskie
go mianowicie miewała czysto wstęp córka 
zarządcy Matylds Daneewiozówna, pan a Wpra
wdzie dopiero 17 letnia, ale tak romansowa, 
jakby była znacznie starszą. Więzienia nie 
stety nie są zdrowe moralnie nietylko dla 
więzionych ale i dla tych, którzy ich pilnują. 
Daneewiozówna tedy, jak mówią, ozęsto mie
wała u siebie w izyty różnych kuzynów, wu
jów  i stryjów  i równie często bywała w sa- 
laoh infirmeryi więziennej, gdzie najłatwiej 
jej było poznawać się z młodymi ludźmi, 
skazanymi na przymusowy pobyt w więzie
niu. Tak poznała i Korytowskiego, którego 
w ostatnich czasach trzymano w infirmeryi i 
oboje odraza się sobie podobali. Ona przy-

—  • «

«=* » i  -----------J Tgo z wszelkimi szczegółami i demonstrując 
na żądanie sędziego śledozego na plaou, jak 
syna mordował.

Cesarstwo n iem ieccy w Palestynie byli 
w poniedziałek w Damaszku, który w ieczo
rem zajaśniał wspaniałą iluminaoyą. Z powo
du pogłoski, iż dnia 20 bm. przybędzie nie- 
miecka para cesarska do Kadyksu, oświadozył 
hiszpański minister spraw zagranioznyoh, że 
wiadomość ta nie jest urzędowa, jednakże — 
dodał minister — es adra hiszpańska w da
nym razie powita cesarskioh gości przepisa- 
nemi honorami.

Dorm ltlon de la Salnte Tlerge. Poseł 
ks. Arenberg oświadozył w Berlinie na posie
dzeniu towarzystwa katolickiego, iż sułtan nie 
darował oesarzowi kawałka z iem i: „Dormitio 
de la Sainte Vierge“ , leoz oesarz kupił ją  od 
sułtana za wysoką sumę.

filiff iM B  I 1TTŁI1 we Lwowie 
ulica Halicka 20



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 10. Listopada 1898. Nr. 312.
Procesy. W poniedziałek zaczął się w 

Bolonii prooes karny przeoiwko Fawilli i 12 
wspólnikom w sprawie bolońskiej dlii bankn 
neapolitańskiego. Pomiędzy oskarżonymi znaj
dują s ię : były deputowany Cayallini, komen
dant Perrone i Conla ino, dyrektor Agenda 
d'Italia. Broni oskarżonych 22 obrońoów, 
świadków powołano 114.

Izba karna francuskiego trybunału kasa
cyjnego zajmowała się w poniedziałek i w to
rek doohodzeniem w sprawie rewizyi prooe- 
su Dreyfusa. Wszystkie drawi, prowadząoe do 
trybunału, otoczono stratą.

Zmarli. W Krakowie Wilhelm Habicht, 
rządca dóbr hr. Tarnowskiego, uczestnik po
wstania z roku 1863.

Zamiast wieńca na trumnę śp. radey dr. 
Zygmunta Samolewioza złożyli ozłonkowie 
wydziału towarzystwa nauozycieli szkół w yż- 
szyoh 13 zł. na rzecz fundaoyi imienia Ada
ma Miokiewioza.

W iceprezesem  lwowskiego tow łyżwiar
skiego wybrany został na r. 1898|9 me dr. 
W iktor Kulikowski, jak mylnie wydrukowano, 
lecz p. W ładysław Deryng.

Z jednoeien ie kształcącej się m łodzieży 
donosi, iż ruoh naukowy po przerwie waka 
oyjnej rozpoczął się w tam towarzystwie na 
nowo. V\a wtorek dnia 9 bm. odbędzie się 
pierwse zebranie osłonków sekoyi przyroaui- 
ozej, o godz. 8 wieozorem ; zaś wa środę dnia 
9 bm. wygłosi znany w szerokioh kołach eko- 
nomioznyoh i publioysta dr. Feliks Perl od- 
ozyt pt. „Klasyozna szkoła w ekonomii poli
tycznej* o godz. 7^| wieozorem. Lokal Towa
rzystwa znajduje się obecnie przy ul. Osso- 
lińskioh 1. 11.

Raut z tańcami. Lwowskie „Akademickie 
Koło“ towarzystwa „Szkoły Ludowej" urzą
dza w niedzielę 20 b. m. raut, w którym 
wezmą udział najwybitniejsze siły artysty
czne. Po raucie będą tańce. Komitet przygo
towuje mnóstwo nowośoi i n espouzianek. 
Raut będzie urządzony w salaoh Kasyna 
Miejskiego.

(Telegram „Gaz. Nar.)

Lubiana 9 listopada.
Slovenski Naród wzywa posłów słowieó- 

skioh w goryokim sejmie do zawieszenia ab 
•tynenoyi, ze względu na potrzeby ekono- 
miozne.

W iedeń 9 listopada.
Klub młodoozeski w miejsoe dra For 

szta, desygnował do komisyi ugodowej p. 
Jandę.

Wiedeń 9 listopada.
Zapowiedziane na dziś wieozór posiedze

nia subkomitetów komisyi budżetowej odio-
ozono do jutra przed południem.

Wiedeń 9 listopada.
Dzienniki omawiają dziś wozorajsze sce

ny w parlamenoie i oburzająoe wystąpienie 
Wolfa.

Neue fr. Presse napada gwałtownie na 
p. Jaworskiego i mówi, te  Polaoy odświeżyli 
■nów legendę o ts wym patryotyzmie austryao- 
kim, którą bafdzo gorliwie kolportują, ohoąo, 
aby je j koniecznie dano wiarę.

Nowa Presse przypomina mowę z 17 ma
ja  1890, w której ten sam p. Jaworski mówił 
O urzędnikaoh austryaokioh, wysłanyoh do Ga- 
lioyi, aby kraj ten uwolnić od barbarzyństwa, 
jako o dzikiej hordzie, która kraj opadła, plą
druje go i niszczy.

A gdzie był p. Jaworski wtedy — pyta 
N. Presse — kiedy Gregr w r. 1894 wygłaszał 
w parlamenoie mowę omladinistyozną, w któ
rej z swego stanowiska czeskiego powiedział 
to samo, oo z swego punktu widzenia wygło- 
•ił Sohónerer w sobotę? Na t), że Gregr na
zwał wtedy historyę austryaoką dziejami wia- 
rołomstwa, Jaworski nie znalazł ani słowa 
protestu, a uozuł się podrażnionym dopiero 
wówozas, gdy Gregr politykę jeg o  klubu ooe- 
nił. jako „mehonorową, ale zdrową".

W iedeń 9 listopada.
Klub katoliokioh ludowoów niemieokioh; 

wybrał do parlamentarnej komisyi prawioy 
posłów Zallingera, Kerna i Tollingera. Wie
ozorem onegdaj było dłuższe posiedzenie klu
ba, w którem wziął udział także minister han 
dlu Dipauli.

Budapeszt d. 9 listopada.
Dzisiejsze posiedzenie sejmu toozy się 

znowu na żądanie obstrukoyi tajnie.
Hamburg 9 listopada.

Hamburger Nachrichłen zamieszozają w - 
dooznie przez Herberta Bismarka inspirowany 
artykuł, w którym redakcya odradza Niem
com austryaokim pielgrzymki do grobu Bis
marka.

Rada państwa.
(Telegr. „G ai. Nar.“ )

U licznik W olf.
Wiedeń 9 listopada.

Na wozorajszem posiedzeniu Rady pań
stwa po hr. Stuergkhu przemawiał krótko p. 
Kienmann, kt iry polemizował z ministrem dr. 
Kaizlem i twierdził, że  przez zastosowanie do 
prowizoryum ugodowego § 14 popełnił rząd 
zuchwałą zbrodnię wobeo konstytucyi.

Następnie SohOnerer wniósł zamknięoie 
dyskusyi i imienne głosowanie nad tym wnio
skiem.

Prezydent dr. Fuohs oświadozył, że wnio
sek imiennego głosowania nie jest dostate- 
oznie poparty. Sobónererowoy podnieśli ogro
mną wrzawę i żądali skonstatowania komple

tu. Tymczasem zeszli się do sali inni posło
wie z lew icy i w ponownem obłiozeniu w nio
sek im ien n ego  głosowania znalazł dostateczne 
poparcie. Izba przystąpiła do imiennego g ło
sowania. W imiennem głosowaniu przyjęto 
wniosek zamknięcia dyskusyi, a jeneralnym 
mówcą wybrany p. Funke.

P. Funke twierdził, że Niemcy zawsze 
byii patryotycznie usposobieni, ale nie tak 
eerwilistycznie jak Czesi. Hr. Thun, który 
krzywdzi Niemoów i podkopuje ioh patryo- 
tyzm, nie ma prawa mówió o rozkładzie pań
stwa. Niemoy są patryotami, mimo wszelkiego 
ucisku. Jeżeli naród niemieoki nie otrzyma 
należnych mu praw, a ucisk się spotęguje, 
natenozas nie można się dziwió, że patryo- 
tyzm austryacfci ucierpi.

Następnie zabrał głos p. Sohónerer, k tó 
ry zwróoił się najprzód przeciw hr. Stiirgkho 
wi i powiedział, że słowa jego  (Sohónerera) 
pełne szczerości, były wyrazem narodowego 
niemieckiego uozuoia. Uozucia te podziela 
większa część niemieokiego narodu, dlatego 
też zastrzeżenie hr. Stńrgkha bynajmniej go 
nie wzrusza. Dziwi go, że hr. Stńrgkh zgło
sił się z zastrzeżeniem dopiero na wyraźne 
wezwanie od Polaków, bo takie to wezwanie 
zawierała mowa posła Jaworskiego. Skonsta
tował też, że już w 7 dziesiątku lat tak sa
mo mówił, jak  teraz, bo wte iy ju ż  te same 
antyniemieokie działały żywioły.

Następnie zwróoił się Sohónerer do mo
wy p. Jaworskiego i powiedział, że dziwi się, 
iż Jaworski obok zastrzeżenia imieniem wię
kszości położył szczególny nacisk na protest 
imieniem narodu polskiego. W szakże ja  na
rodu polskiego absolutnie w niczem nie do
tknąłem. Zkąd więo te zastrzeżenia.

Sohónerer oytował ustęp z mowy p. Ja
worskiego i z właściwą sobie przewrotnośoią 
chciał wydedukowaó, iż patryotyzm Polaków, 
jest patryotyzmem z zastrzeżeniem. Pytał ozy 
p. Jaworski m ógłby tak samo mówió w imie
niu Polaków, którzy zasiadają w parlamenoie 
berlińskim ?

P. Jaworski powiedział, iż uznaje ge- 
nialnośó Bismarka dla tego, że miał wielki 
sukoes. Jest to specyalnie polskie pojmowa
nie rzeczy. Wedle tego pojmowania, powinni- 
by Polaoy potępić wszystkio nieudałe swoje 
rewoluoye i pod pręgierz postawić przywód 
eów tyoh rewoluoyj. Zresztą nie rozumie, skąd 
bierze się u Polaków nienawiść przeoiwko 
narodowcom niemieckim, którzy ohcą im dać 
to, ozego oni niegdyś sami pragnęli, to jest 
odrębnośó polityozną Galioyi.

Po Sohónererze otrzymał głos W olf dla 
sprostowania faktycznego. W olf skorzystał z 
tego, aby wypowiedzieć mowę, podozas któ
rej przerywano mu okrzykam i: koaieo I ko-
nieo 1

W ciągu swej mowy zwróoił się także 
do p. Jaworskiego i Polaków, przyczem po
wiedział: Die Polen sind ein Schmarotzervolk!

To obelżywe słowo wywołało wrzawę w 
Izbie. Polsoy i czesoy posłowie pobiegli ku 
W olfowi i w ołali: preoz! p reoz ! Nie dopuśoi- 
my, aby dalej m ów ił! Panie prezydencie od
bierz mu pan głosi

P. Brzeznowsky wołał do W olfa: Pan 
jesteś pruskim szpiegiem.

Grono posłów polskich podniosło groźnie 
ręce i wołali o iąg le : Cofnąć obelgę 1 prze
prosić 1

Gdy W olf ohoiał mimo to dalej mówió, 
powstała nowa wrzawa. G łosy : precz z n im ! 
nie pozwolim y mu mówió 1

Cały kwadraus trwała ta wrzawa. He 
razy W olf chciał mówió, podnosiły się okrzy
ki : precz z nim 1 przeprosić 1

Napróżno dzwonił prezydent. Poseł Sza- 
jer podniósł rękę przeciw Wolfowi. Nawet po
seł Daszyński prowadził widocznie burzliwą 
dyskusyę z Wolfem, do którego w ołał: Jak 
pan możesz cały naród polski nazywaó naro
dem pasożytów 1

W olf usiłował znowu mówió. I znowu 
podniosły się okrzyki: preoz 1

W końou prezydent Izby odebnU głos 
Wolfowi. (Huczne oklaski na prawicy).

Po odebraniu głosu W olfowi zapanował 
dopiero spokój.

Po odebraniu głosu W olfowi zaczął m ó
wió Daszyński, który przedtem w oiągu ha
łasów wyrzuoał W olfowi i Niemcom, jak 
śmią Polaków nazywaó narodem pasożytów, 
kiedy ioh pracę wyzyskują w kopalniach ślą
skich i około robót ziemnyoh w Wiedniu 
i w wielu innych gałęziaoh pracy. I teraz 
w mowie wystąpił przeciw W olfowi, wyka
zując, jak w Niemczech, Ameryce i na oałym 
świeoie oenią praoowitośó i dzielnośó polskie
go robotnika.

W olf pizerywał Daszyńskiemu, z któ
rym wymieniał najobelływsze wyrazy.

Podozas tego p. Kubik podbiegł do Wol
fa i ohoiał go uderzyć, równocześnie p. Włodz. 
Gniewosz powstał i w imieniu Koła o 
świadczył: „Bywają wydarzenia, w któryoh lu
dzie z wielkim tylko trudem zdołają zapano
wać nad namiętnościami i gniewem. Takie 
wydarzenie nastąpiło i teraz, my jednak, za- 
ohowamy zupełny spokój i z tym spokojem 
oświadczam, iż nie ozujemy się obrażonymi 
przez p. "Wolfa — taki bowiem ulicznik jak 
on nie może narodowi polskiemu ubliżyć".

Słowa te powitała niemal cała izba g ło
śnymi oklaskami, poozem wielu posłów Niem
oów podbiegło do ław polskioh, przepraszając 
za buntowatośó swego ziomka.

Po głosowaniu, którego rezultat już po
dałem, zamknięto posiedzenie, a następne na- 
znaozono na ozwartek.

W iedeń 9 listopada.
Dziś przed południem subkomitet dla 

spraw banku i waluty miał posiedzenie, na 
którem obradowano nad art. XXV statutu 
bankowego o prawaoh i obowiązkach rady 
generalnej banku austro-węgierskiego. W po
łudnie obrady przerwano.

W iedeń 9 listopada.
Subkomitet dla ugody ołowej i handlo

wej obraduje dziś nad art. VIII o budowaoh 
kolei.

P. Sohwegel żąda kolejowego połączenia 
Dalmaoyi z liniami państwowemi, domaga się 
również wybudowania kolei ze Splitu do Bo- 
śnii i Hercogowiny.

P. Kaiser uskarżał się na zbyt wygóro
wane pretensye ministerstwa wojny co do 
budowy kolei lokalnyoh.

Pojedynek p. Gniewosza z Wolfem.
W iedeń 9 listopada.

Ostatni po wczorajszem posiedzeniu izby 
posłów rady państwa opuśoił gmaoh parlamentu 
poseł Włodz. Gniewosz. Rozeszła się by 
ła pogłoska, że W olf postanowił wyzwać go 
na pojedynek i że nawet już prosił na se
kundantów posłów Sylyestra i Lemisoha. 
Gniewosz słysząc to, poprosił ze swej strony 
Henzla i Eugeniusza Abrahamowioza, aby 
służyli mu za sekundantów i czekał na w y
zwanie Wolfa. Gdy nikt jednak do niego się 
nie zgłosił odszedł do mieszkania, tam oze- 
kał napróżno do wieozora, udał się więo do 
kawiarni Puchera, potem do teatru, wogóle 
ohodził, gdzie najwięcej się ludzi zbiera i 
gdzie W olf zwykł byw&ó, wyzwania jednak 
nie otrzymał.

W iedeń 9 listopada.
P. Gniewosz dziś dopiero o godzinie 11 

otrzymał wyzwanie od Wolfa. Sekundantami 
Wolfa są pp. SyWester i Leousoh, oi sami, 
którzy sekundowali mu w pojedynku z Ba- 
denim.

Spotkanie nastąpi prawdopodobnie ju 
tro, jeśli świadkowie nie podniosą oo do 
Wolfa zarzutu niezdolnośoi dania satysfakoyi 
orężnej, w takim razie bowiem wojskowa ra
da honorowa musiałaby tę sprawę przede- 
wszystkiem rozstrzygnąć.

Mnóstwo depesz gratulaoyjnych napływa 
z najrozmaitszych stron z powoda wystąpie
nia wczorajszego posłów polskioh.

Młodzież polska w Wiednia naradza się 
nad tern, aby Wolfa obić. (Pomysł niebardzo 
mądry. Przyp. red.)

Wiedeń 9 listopada.
Sekundantami posła Włodz. Gniewosza, 

który został wyzwany przez p. Wolfa na po
jedynek, są posłowie Popowski i Henzel. Dziś 
w południe odbyła się w parlamenoie pier
wsza narada świadków oba  stron. Świadko
wie p. Gniewosza przyjęli wyzwanie. Kiedy 
się pojedynek odbędzie, dotąd niewiadomo.

Toleoamr i telufoionisty
Wiedeń 9 listopada.

"Wczoraj rano o godzinie 10 rozpo
częły się w pałacu arcybiskupim doro
czne konferencye episkopatu, w których 
udział biorą kardynał hr. Scbónborn 
z Pragi jako przewodniczący, kardynał 
Gruscha z Wiednia, książęta biskupi Pu
zyna z Krakowa, Missia z Gorycyi, Kahn 
z Celowca, Napotnik z Marburga, dalej 
biskupi Roesler z St. Pólten i Bauer 
z Berna.

Wiedeń 9 listopada.
W kołach parlamentarnych krąży po

głoska o bliskiem zniesieniu stanu wyjąt
kowego w Galicyi. Poinformowani twier
dzą, że sprawa jest jeszcze w stadyum 
rokowań, że jednakże stan wyjątkowy 
w żadnym razie nie zostanie zniesiony 
w okręgach, w których w toku są je
szcze procesy o ostatnie zaburzenia.

Budapeszt 9 listopada.
Wczoraj na posiedzeniu sejmu zażą

dała obstrukcya tajności obrad, a gdy to 
się stało wywołała burzliwą dyskusyę w 
sprawie funduszów, które rozmaite stron
nictwa wydają na wybory. Doszło do naj
gwałtowniejszej scysyi między posłem Ga- 
jarym a hr. Karolyim, którzy prawdopo
dobnie bić się będą.

Budapeszt 9 listopada.
Pojedynek między posłem Gajarym i 

hr. Karolyim nastąpił w środę rano na 
pistolety. Po pierwszym strzale Gajary 
przystąpił do Karolyi’ego i rzekł: „Nie
mogło być moim zamiarem dotknąć oso
bistej czci W. Ekscelenoyi* poczem prze 
ciwnicy podali sobie dłonie, a sekundanci 
uznali sprawę za załatwioną.

Ateny. 9 listopada.
Przesilenie ministeryalne wkrótce zo

stanie zażegnane. Zaimis podjął się utwo 
rżenia gabinetu.

R iy m  9 listopada.
Wedle wiadomości „Ajencyi Stefanie 

go“ * Zeili, o ruchach Ras Makonnena

nic tam nie wiadomo. W Harrarze i Szoi 
panuje spokój. Tożsamo „Tribune" otrzy
mała wielce uspakajające wiadomości z 
Massawy. Ras Mangasza układa się z Me- 
nelikiem; w prowincyi Tigre panuje spo
kój.

Taryn 9 lutego.
„Stampa" została przez wysokiego 

dostojnika, jak się zdaje, przez Canevarę 
(ministra spraw zagr.) upoważnioną sta
nowczo zaprzeczyć możliwości, iżby Niem
cy zajęły Trypolis (należący do Turcyi). 
Zajęcie Trypolisu przez którekolwiek mo
carstwo sprzeciwiałoby się konwencyi 
włosko-angielskiej co do zachowania ró
wnowagi i „status quo“ na Śródziemnem 
morzu. Anglia byłaby zmuszoną w takim 
razie wystąpić pospołu z Włochami. Rząd 
włoski nietylko tuszy, ale ma dowody, że 
Anglia nie sprzeniewierzy się obowią
zkom, wypływającym z tej konwencyi.

Pary i  9 listopada.
Na wczorajszem posiedzeniu parla

mentu francuskiego wybrano wiceprezy
dentami Aynarda i Cocherego, a p. Bou- 
vet cofnął zapowiedzianą w sprawie Fa- 
szody interpelacyę.

Paryż 9 listopada.
Trybunał kasacyjny przesłuchiwał 

wczoraj w sprawie Dreyfussa byłych mi
nistrów Merciera, Billota i Cavaignaca.

Damaszek 9 listopada.
Cesarska para niemiecka przyjmowa

na była przez ludność z wielkim entu- 
zyazmem. Onegdaj przed południem zwie
dził cesarz meczet omajadów, grób Sala- 
dyna i inne rzeczy godne widzenia. Po 
południu był cesarz na rewii wojskowej, 
poczem beduini wykonali dziki, fantasty
czny manewr kawalerski. Wieczorem był 
obiad galowy. Miasto było iluminowane.

Cesarz niemiecki powróci do Niemiec 
okrętem przez ocean Atlantycki i morze 
Północne. Powrotu cesarza nie można się 
spodziewać przed końcem tego miesiąca. 
Cesarz w powrocie zatrzyma się w Ka- 
dyksie.

Paryż 9 listopada.
Ponieważ trybunał kasacyjny rozpo

czął śledztwo nad sposobem przeprowa
dzenia śledztwa w sprawie Dreyfusa w r. 
1894. przeto senator Constans oświadczył 
licznym deputowanym, z którymi w kory
tarzu Izby poselskiej rozmawiał o tern 
śledztwie, że zamierza za kilka dni posta
wić wniosek, aby takie same śledztwo wy
toczono trybunałowi wojennemu, który 
prowadził sprawę Picąuarta, albowiem ów 
Picąuart — jak się dowiedział Constans — 
będzie niebawem uwolniony z więzienia, 
z czego wynika, że niesłusznie był pozba
wiony wolności, czyli, że trybunał wojen
ny postąpił co najmniej lekkomyślnie.

Paryż 9 listopada
Przesłuchanie trzech dawniejszych mi

nistrów wojny, odbyło się każdego z oso
bna, wobec całego trybunału kasacyjnego. 
Każde przesłuchanie trwało więcej niż po 
godzinie.

Paryż 9 listopada.
„Figaro" donosi, że z polecenia try

bunału kasacyjnego skonfiskowano rozmai
te papiery u osób, które utrzymywały sto
sunki z Esterhazym. W ten sposób obfita 
korespondencya Esterhazego dostała się do 
rąk trybunału kasacyjnego.

„Aurorę" pisze, że wskutek tych za
rządzeń trybunału wina Esterhazego może 
byó stanowczo stwierdzoną. Clemenceau 
zapewnia w swym dzienniku, że Picąuart 
zostanie jutro wypuszczony na wolną 
stopę.

„Echo de Paris" donosi z Tulonu, że 
cała flota francuska znajdująca się na mo
rzu Śródziemnem otrzymała wczoraj roz
kaz przygotowania się do odjazdu, a na
czelny wódz floty admirał Fournier został 
powołany do Paryża.

Londyn 9 listopada.
„Daily Mail" donosi z Kairu, że Ma

homet effendi, główny W ódz sudańskich 
wojsk mahdzistów, poddał się Anglikom i 
że wkrótce doliną Nilu będzie sprowadzoj 
ny do Chartumu.

Kanea 9 listopada. 
Admirał rosyjski Skrydłow prosił Sza- 

ka baszy, aby wojska swoje w Retymnie 
wsadził natychmiast na okręt.

"W Hierapetrze prosili Turcy sami 
Francuzów, żeby im do usunięcia się do
pomogli. Ponieważ kryzys w sprawie kre- 
teńskiej już przeminęła, wrócą do Włoch 
natychmiast dwa bataliony wojska wło
skiego. Dnia 7 bm. powieszono tu 5 Tur
ków. Izraaił basza otrzymał rozkaz, ażeby 
przyspieszył odjazd i zabrał ze sobą resztę 
wojska tureckiego.

IŁ oiietttn tynopol 9 listopada.
Jak tu zapewniają, nie jest rzeczą 

prawdziwą, jakoby Austro-Węgry i Niem
cy dały formalne zezwolenie na kandyda
turę ks. Jerzego greckiego na pełnomo
cnego komisarza Krety. Odkąd oba mocar
stwa wycofały swoje wojska z Krety nie 
zajmowały się wcale sprawą uregulowania 
administracyi na wyspie.

Konstantynopol 9 listopada,
Misya turecka zawiezie carowi Miko

łajowi order „Osmanie".

Dział ekonomiczny.
— Galicyjski Bank Hipoteczny miał w

obiegu z dniem 31 października br. 4%  listów 
hipoteoznyoh na zł. 12.007.600, 41/*0/* listów 
hipoteoznyoh na zł. 44,231.100, 5%  premio- 
wanyeh listów hipoteoznyoh na zł. 4,579.000 
i aaygnaoyi kasowych na zł. 2,108.850.

— Rozpisanie robót na k olei. W edle 
ogłoszenia w Gazecie Lwowskiej rozpisano wy
konanie robót podtorowyoh, nawierzohniowyoh 
i nadtorowyoh na linii kolei państwowej ■ 
Przeworska do Rozwadowa. Oferty na te ro
boty należy wnosió najpóźniej do 26 listopa
da 1898 do 12 godziny w południe do mini
sterstwa kolei żelazny oh, we Wiedniu depar
tament 18, I Elisabethstrasse Nr. 9. Warunki 
i inne załączniki są do przejrzenia w mini
sterstwie ' olei ielaznyoh, departamencie 18 i 
w kierownictwie budowy, względnie ekspozy
turze do traso w inią w Jer osławią.

Walne zgrom adzenie członków handlo
wego związku kółek rolniozyoh odbyło się we 
wtorek w Krakowie. Przewodniozył prof. dr. 
Juliusz Leo. Dyrektor dr. Prażmowski złożył 
sprawozdanie z działalności i rozwoju związ
ku, poozem udzielono dotyohozasowemu za
rządowi abaolutoryum.

Czystego zysku 8.001 zł. 37 ot. przenie
siono 27 prooent do funduszu rezerwowego, 
przyznano 1.000 zł. tantyemy dla dyrekoyi i 
1.500 zł dla służby związku. Dokonano nastę
pnie wyboru 14 nowyoh osłonków rady nad
zorczej i postanowiono podnieść kwotę udzia
łów  do 100.000 zł.

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dnia 9 listopada 1S8S. 

A kcye i » sstu1- . : Kolei <r*l. B .ro la  Ludwik a od 
200 zł. m. k, 209'70 do 211-70. Kolej Lwow-Ccern.-Jauka 
>o 200 zł. w. a 290 — do 293*50, Banku h ipotoeuogo po 
00 zł. w. a. 372'—  do 382-— . Banku krsayt. gi po 

200 zł. w. a. 200'—  do 210-— . Akoye garbarni Bssssow- 
akiej po 100 zł. 205 —  do 212 — .

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banka tupot, gal 4*/« 
jnowt 96-50 do 97-20. 5%  z 10*/o prom L10 - 

do 110-70. 4>/,»/, los w 50 lat 1 0 0 - -  do 100-70. Banku 
krajowego 47,°/0 Iob w 51 lat. 100-90 do 101-60. Banku 
krajowego 4°/„ Iob. w  57 lat. 98’—  do 98-70. Towarz. kre
dyt. gal. emsk. 4 %  (I. emisya) 97-30 do 98-— . 4 %  lo. 
w 411/ ,  lat. 97-50 do 98-20. 4*/0 Iob. w  56-tatach 95-40 da 
96-10.

ó b llg l  za 100 zł.: Galie, fundnizn propinaoyj aego 
4°/o 97-40 do 98-10. Baków, fuudaezu pro-pinaoyjuego 5 ° /.  
102-50 do — • Kom. bankn kraj o wago 5%  w. a. u* 
em. 102-30 do — , Pożyezka krajowa 6*/. w. a. 104 — 
do 100-50 4 y ,%  101-20 do — . 4 %  obligaoyo kolejowa 
Bankn kraj. 97-50 do 98.20 za 100 nom.

L o s y : Loay miasta Krakowa 27-— do 28-50 Losy 
miasta Stanisławowa 50-— do — .

M onety. Dukat cesarski 5-65 do 5 73. Napoleondor 
9*52 do 9-62. Półim peryał 9-49 do 9-59. Bubel rosyjski 
srebrny 1'20-—  do 1-25-—. Babel rosyjski papisrowy 1*27*80 
do 1-28-40. 100 marek niemieckich 58*75 do 5915.

W iedeń  d. 9 listopada. (Telegram „Gaz Nar.* 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 10 po południu notowano na 
giełdii* wiedeńskiej: kredyty 354-87, węg. zakład k r e d y  
towy 384*50, anglobanki 15460, leuderbanki 225- , koleje 
państwowe 356-50, elbethal 261-— , akcje tytoniowe 1 I-—  
alpiny 17930, losy tnreokie 5850, unionbanki 292*50 
rabie 128*12, renta hiszpańska — ’— .

Z rynków towarowych.
L w ów  Ł  9 listopada. (Przedruk z urzędowej „Ga

zety lwowskiej"). Pszenica 8-75 do 9-— , tyto 7'25 
do 7-50, jęczmień browarny 6'50 do 0*80, jęczmień pa - 

tstewny 5-50 do 5-75, owies 6*30 do 6'60, rzepak 11-—  de 
j 11*25, groch 6-75 do 8*50 wyka 0 '— do 0*—, nasienie 

lniane 0*— do 0 —, nasienie konopne — -— do — , 
bób —-— do — *—, bobik— •— do — ■—, hreozka - —  do 
0-— , koniczyna czerwona galic. 45 — do 5 2 —, Btwedtka 
— do — , biała 85 — do 42 —, auyż — •—  do . 
óuknmdza stara 5-dO do 5 50, nowa — .—  do — •— , chmiel 
— do , chmiel nowy na 66 ki. od 7 0 — de 
125-—, spirytus gotowy 16 75 do 17-25, na termina <id
13 75 do 14-— , tymotka 15 — do 17-— Waranty — •—
do — .

Sprawozdanie z targu Zbożowego na KI sparz u.
K rak ów  9 listopada.

Na dzisiejszem targu na Kleparzu ruch i pokop na 
zboże były Błahsze, niż dotychczas, gdy : konsnmoya miej
scowa w miarę jak wskutek zwiększających się dowozów 
zaofiarowanie uię wzmaga, staje się mniej skłonną do ku
pna, a wywóz tylko po eonach zniżonych jest m ożliw y. 
Pomimo to właściciele zboża nie łatwo godzą się aa u- 
stępstwa i dlatego ceny tylko nieznacznej doznały zn iżk i, 
wskutek tego jednak obroty były dzisiaj wogóle bardzo 
ograni ezone,

Płaoono pszenicę białą 9-25 du 9 75 sł., oser- 
wuną 9-25 do 9*70 zł., żółtą n. 9*20 do 9 70 zł., żyto 
8-25 do 8 6 0  zł., jęczmień browarny 6’75 do 7-50 zł., 
na paszę U*—  do 0—  sł., owies od 6*25 do 0'6O zł., 
owies do siewa 0 — do 0- — zł. Koaiuzyaa czerw. — do 
— zł., biała —  do —. rzepak 11-25 do 1 1 8 ), wyk* o i
0-—  do O*— zł. bób 0-— do 0-— zt., kukurydza 0- —
do 0-— . Wszystko „a 10 )  iiljg ra u ów .

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

W iedeń dnia 9 listopada
Notowano wczoraj pszenicę n i wiosnę 9-49 do 9-47 

pszenicę na jesień 0-0u do 0 00, żyto na wiosnę 8*17 
do 0.00, owies na maj-czerwiec — —  ,io — -— owies na 
wiosnę 6'16 do 6 17, knkurudza na maj-czerwiec 4-93 do 
0 00, rzepak na sierp.-wrześ. — •—  do — ■— .

Spirytus koutyugeito«y i. 0,lU0 zaraz do o d 
dania l7  70 ao 17 80.

Frayjeohałl do Łwo<r»
Dnia 9 listopada.

Hotel Europejski. J. Heim z Wiednia, L. 
br. Brunicki z Lublińca, J. Teltsoh m  Stani
sławowa, F. Rudolf z Monaaterzysk, R. Tom- 
żyńaki z Krasiczyna, E. Rehbergar z Czernio- 
wieo, N. Ostermayer z Bodenbaohu.

Głosy publiczności.

P o d z ię k o w a n ie :
W Sassowie osiedli! się dr. Ignaoy Ma

zanek, który w czasie krótkim dal się poznaó 
szerszej publioznośoi jako biegły i zdolny 
lekarz.

Tysiąo nbogioh ohoryoh z oałej okoli.oy 
•pieszą do tego Sassowa po ratunek, dokąd i 
ja  biedna wdowa udałam się z moją piersiową 
słabośoią Po kilku tygodniaoh opieka lekar
skiej zupełnie uzdrowiona ohoiałam zło* o- 
pldtę, której dr. Mazanek woale nie przyjął a 
oświadczeniem, że dla biednyob zawsze był i 
jest z usługą bezinteresowną.

Nie mająo słów do podziąkowania tak 
zacnemu lekarzowi, składam publioznie w o- 
beo świata serdeozne dzięki wras z żyoaeniem, 
aby Bóg jem u i żonie udzielił zdrowia na 
długie lata i błogosławieństwem wsselkiem 
zawsze sowicie obdarzał.

Antonina Głuchowska wdowa ze Złoozowa.

Kosze i  Hitu p 85 ct poleca fabryka wózków, koszów i mebli bambusowych
A. KON1EWICZA, Lwów, Akademicka 5.

Oennlki Ilustrowane gntisa
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M a i l e m  K s ię g a r n i  K a t o M e i
D ra  W Ł A D . B IŁ K 0 W S K 1 E G I)

w K rakow ie, Rynek 30. 
wyszło świeżo trzecie wydanie dzieła 

pod tytułem:

WYKŁAD PACIERZA
składu apostolskiego, przykazań Bożyoh
kośoleluych, śwlętyoh Sakramentów, wa- 

wiedzraaków do spowiedzi I dalszyoh przepl 
sów Religii świętej, z zastosowaniem do 

życia praktycznego, napisał

ks. Jan Markiewicz
kand. św. Teologii.

2 tomy w 8-ce, str. 226 i 217 w pięknej 
oprawie. Cena egz. 6  k o r o n ,  a z prze

syłką o 50 groszy więcej

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

L w ów , plac Maryacki 1. 9,
poleca swój

magazyn mebli żelaznych

d r o b n e  o g ł o s z e n i a
po l  et. od wyrazu.

MA S Z Y N K I amerykańskie do siekania 
mięsa po złr. 3 — i 3 50, Maszynki 

amerykańskie do robienia lodów, pojemno
ści 1, 2, 3 litry po złr. 5*50, 6 50 i 7*50, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lw ow ie , plao Kapitulny. 1 (naprze eiw 
katedry).

J l f o n P O  l i  Ir Lwów, poleca wszelkie 
• n a f l l  A lin  lm r tr a  enta m u z y  
O in e  i samogrająoe. Cenniki bezpłatnie.

MA S Ł O ! M A S Ł O ! Codziennie świeże 
deserowe masło netto 9 funtów za 4 

złr. 30 et. wysyłam franco za zaliczką. 
Za najlepszą obsługę ręczę. A. Diobner, 
w Brzesku, Galicy a. 126

Ma j ą t e k  z i e m s k i  1.500 morgów
na sprzedaż. Bliższa wiadomość u ad

wokata Dr. Byliny w Stryju.

H e r t o a t n
•hińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Souehong I. złr . 3*75, II. złr. 3 — . Okru
chy najlepsze złr. 1*75. Okruchy drobne 
złr . 1-30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

Potrzebny zastępca.
Dobrzs rozwinięta fabryka potrzebu e 

we wszystkich większych miastaeh do roz- 
przedaży swojego w yrobu , m ianow ieie: 
■ m & lon w o ł o w e g o  (tłuszcz dla pieką 
rzy) obrotnych a g e n t ó w ,  mających sto 
sunki z piekarzami i kupeami. Towar jest 
debry. Zgłoszenia pod : ,Vertreter 20“,
do Zeituag8-Ver8ohlel88, Praga Graben 33

Ubogi Łazarz.
Z łsża boleści zwracam się do serc miłu- 
jąeyoh Boga i bliźniego, aby nieszczęśli
wemu ojou rodziny raczyli łaskawie przyjść
s pomocą temu, który po 14-letniej praey 
 J * ’  '  ’ ' *,), ’ ’

r   y  j  r -  —  —j r  J
zawodowej od 5 lat obłożnie chory, pozo
stający be* daohu w okropnej nędzy. 
Składki, za które przy każdem pacierzu 
gorąoą do B oga  zaniosę modlitwę, proszę 
przesyłań pod adrestm p. Kat. Gajewska 

w Utrobnej p. Krosno

na I. piętrze:
Łóżka żelazne składa 
ne złr. 5-50 et. Łóżka 
z bokami — Łóżeczka 
dziecinne ze siatką. — 
Materace druciane złr 
1 2 — . Umywalnie żela
zne. Bidety złr. 8 50. 
Drabinki 8kładane. Kio 
zety różnorodne poko 

jowe itp.

PASAŻ HAUSMANA.
Lwowskie Foto-Plasticon

W tym tygodniu jest do widzenia :

Wystawa jubileuszowa 1898
W st^ p  10 cen tów .

Oliwę do maszyn,
Pasy do maszyn,

tekturę, asbest, niniom, bleiweis
poleca po najtańszyoh cenach

W. CZOPP
I Górski i Szydłowski

iA ó ff rlac MaryacSi 8 róg Hetmańskiej.

Lwów, Żółkiewska 2 , najstarszy ga
licyjski skład farb, pokostów i la 

kierów. Bok założenia 1843.

Baczność!
Rozsyłką moich harceńskich ka
narków z 1898 już rozpocząłem.

Kanarki z Harcu
niezmordowanych śpiewaków 
dziennych i w ieczornych , ob 
darzonych prześlicznym g ło 
sem , ezyto ciągłym  czy i y- 
le m , naśladującym głos pi 

szezałki , fletu , skowronka itd. Wysyłam 
z gwaraneyą dostawienia żywych do miej
sca przeznaczenia. Daję kupującemu 3 dn> 
do wypróbowania ptaka, a pieniądze przyj
muję ,a  zaliczką poezt. Za kanatka I. ki. 

„ I I .  ‘  -żądam 8 złr., II. klasy 6 złr.. III. klasy 
4 złr. Ponieważ nie ponoBimy żadnych 
kosztów, mogę w ięc przy rocznej sprzeda
ży 40 do 50.000 sztuk , zadowolić się ma
łym  zyskiem od sztuk1. Kanarki mo,e zy 
skały 70 złotych i srebrnyeh medali parist. 
od krajowych rad roln iczych , oraz d y p lo 
my honorowe i pierwsze nagrody.

Hodowla szlaohetnych trylerów z Harcu

Fryderyk Sauer w Graslitz.
Cenniki i sposób chowania gratis

K R A W  A T Y
najnowsze francuskie i angielskie 
w z o r y  letnie, batystowe i fularowe. 
Kapelusze miękkie i twarde H abiga 
i an gielsk ie , czapeczki i źokiejki.

o g łę b o k im ,  pię
knym Kłosie, s ło 
wiczym tonie. — 
Mrk 6, 8 ,1 0  itd 

Ad. Janson, Lauierberg, Harz.

Kunarki barceisbo
ze znakomitym', głębokimi g ło 
sami i dźwiękiem , o^sp.zedają

£ p h po - enie 10, 8, 0, 5 i 4 Z'.r, za 
H f f  sztukę pod gwarancją żywego 
I W /  dostaiczenia Zamiana dozwolona 
U j r  8 dni próby. Z powołaniem się 
§ J r  na to pismo dołącza się darmo 

wskazówki właściwego obchodze
nia się z kanarkami W styczniu 1898 od
znaczone 6 srtbrnemi medalami.

M  K  * 1 4
Najtańsze źródło do Kakupna 

Wentylatorów, Exhaustorów, krat kanałowych, zasłon do komi
nów, żelaznych okien do fabryk, drzwi, schodów, narzędzi do

cementu i betonu, foim  do cementowani-*., żurawi, 
wind, żelaznych wózków kolei polowych , okucia 

Ido pilotów, pom p, odgivm aików, pieców do goto
wania smoły i wszystkie ślusarskie i żelaiue kun 

Btrukcyjue ur.tądzea-a 329 !

iJoŁan Eiidler, Wien, III., Messenbausergasse 5.

Znane ze znakomitej jakości i zupełnie pewne w transporcie

a s n E T

I I N O G R O N A
kuracyjne Tokajskie i Badeńskie

otrzymuje codziennie św ieże i rozsyła najstaranniej
opakowane handel 3052

Alberta Szkowrona wę Lwowie.

Papier medyczny, tańszy od innye.i, skuteczny dla wyleczenia katarów, re- 
mantyzmów, irytaćyj piersiowych i ran. W yborny plaster przeciw nagniotkom etc. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, Kuckom i Ehrbara.

f l o o o o e o o o o o o o o f t

BARCHANY
3133k o l o r o w o  i b i a ł e

w wielkim wyborze po niuklch cenach poleca handel płócien, 
bielizny stołowej, bielizny męukicj 1 pościeli

0 A i
G - O -

A n t o n i  C łudiens, plac Maryacki.
o o o o o o o e o o o o '

J. R. iłreziiiu, Ltuz a/D,
hodowla szlachetnych harc. kanarków. 

NB. Dla handlarzy ! 8 0 sztuk odstąpię 
w większ, eh partyach po cenie kupieckiej.

H f  zaroM!
D la  w łaścic ie li k a n torów , kup

ców , a jen tów  etc. etc.

Oryginalne losy

stare i nowe sprze 
daje najtaniej 

E i f i l l  W e ż n e *
WIEN 

I., SalitherKHNao 3.

(n ie  listy  na sp ł ty ratalue) k tó  
ry ch  c ią gn ien ia  ju ż  w dn iach  n a j
b liższych  i k tóre z ła tw ością  r o z 
przedać m ożna. —  Z g łoszen ia  : 
„L osg esch a ft  7210“ do Haasenstain 
& Yogler, Prag.

W yrób tutek cygaretowych 
Maryi Gawłowskiej

został przeniesiony z u licy Ormiańskiej 
1 9 *  d® R ynka 1. 41.

otrzymała i poleca świeżo wydane

L. Miączyńska
powróciła

i udziela lekoyj tańców w domach 
pryw atnych , pensyonatach 

siebie
ulica Ormiańska 24, I. piętro

u

Łapki autom- na wielką ilość.
Na szczury złr. 2 — , na myszy złr. 1-20 
Łapią bez nastawiania do 40 sztuk jednej 
nocy nie pozostańiająe odoru i nastawia 
jąe się same. Wszędzie najlepsze skutki 
Bossyła za pobraniem M. Folth, Wien , II 
Taborstrasse 11/b. 3214

Magazyn ubrań
M. Neumann

W ie n , I .  K ttrntnerstrasse 19. 
U b r a n i e  s z k o l n e  . . . złr. 5-— 
U b r a n i e  m a r y n a r k o w e  „ 5-—  
H a w e l o k i  d l a  o h ł o p c ó w  „  5*50 
K atalogi i wzory gratis i franco. Przy 
zamówieniu' wystarcza podać wiek. — 
W ysyłka tylko za pobraniem , jednakże 
nieodpowiadająoe ubrania przyjm uje 

się Idę napowrót.

Karpie kupieckie jednokilowe.
N arybek  i k ro czk i

karpi lustrzanych i łuskowych
w najpiękniejszych gatnnkach  sprzedaje po n isk ich  cen sch  

Zarząd dóbr Lubień wielki kolo Lwowa. 3012

L
I

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  o o o o o <

Jako dobra i pewna lokacyei  ~  4 J i
polecam y:

8
8

4%  listy hipoteczne 
4%  listy hipoteczne koronowe 
5%  listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4ł/s%  listy Banka krajowego 
5%  obligacye Baukn krajowego 
4%  pożyczkę krajową 
4%  obligacye propinacyjne 
I wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i tupniemy pa najMMniejszYm
dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. 1 m  1.pi l e .  R c n u u  B u u  M m s

^  K antor w ym iany i oddział depozytow y przeniesiony
do lokalu parterow ego w gm achu bankowym-

8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  O O O  0 0 0  O O O O  Ó o o
Wydawnictwa Gazety

1. J a s k ó łc z y m  s z la k ie m  p ow ieść przez M R odziew iczów nę złr. 1*20 
dla prenum eratorów Gazety Narodowej „ — *50

2. Jełena powieść przez Juliusza G iżow skiego . . „ 1*20
dla prenum eratorów Gazety Narodowej „ — *30

G a lie . B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4
0

0 A S Y B B A T Y  R A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące 1 obiegu 4*/*% A s y ^ n a ty  b a s o w e  z 90-dniowem wy
powiedzeniem oproeentoy, dą p o c i ą w n y  o d  d n ia  1. m aja  1 8 9 0  p o  4°/*

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
I j w ó w , d n ia  31. S ty cz n ia  19 90 . M ł y r e k v y a «

Awizo.
Zwraca się uwagę na umieszczone w „Grazecie 

Narodowej" Nr. 305 z dnia 4 listopada 1898 ogło
szenie c. i k. Ministerstwa wojny z daty 15. paździer
nika 18 98 , Oddz. 13, Nr. 2368, dotyczące dostawy 
na r. 1899 przedmiotów ubrania i uzbrojenia ze skó
ry —  za pośrednictwem trudniących się małym prze
mysłem.

Lwów, w październiku 1898. 3197

Z c. i k. Intendantury 11. korpusu.

Muzyczne katalogi
na

fo r te p ia n
harmonium

skrzypce
Cello

cytrę
utwory salonowe

orkiestrę
gitarę

p le ś n i
utwory humorystyczne

chóry
duety, tercety

d z  e ł a  n a u k o w e
etc. rozsyła

g r a  t i f i i
i franeo

O T T O  M A A 8 S
Musilmriag u. Sortiment WIEN, VI/2, Mariahilfarstrwse 91.

Ruch poc iąg ó w  kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Pociąg

osobowy

godzina Pociąg przychodni do Lwowa:

na żołądek
Dr. Rosy Balsam Frapia maść

d o m o w a
•% z apteki B. FRAGNERA w  Pradze

je - t  od przeszło mt 3t) .nanym środkiem 
domowym, 1-kko rozwainiającym i pobu
dzającym apetyt. Trawienie wzmacnia, 
a przy ciągłem używaniu stale reguluje.

Duża flaszka I złr., m ała 50 ct. 
pocztą 20 ct. więcej.

rzestrega.

' y m fi

jes* .lawnym , najpierw w Pradze uży
wanym środkiem domowym , który u- 
trzymuje rany w czystośi-i, ochrania od 
zapaleń , bole koi i dz-.iła ehłodząeo.

W dawkach pn 35 ct I 25 ct.
Pocztą o 6 ct. więcej.

W s z y s t k ie

czyści opa owania za

opatrzone są tu uwido 
ezuioua marka ochron.

S k ł a d  g ł ó w n y :

Apteka B. Fragnera „zum schwarzen Adler“
P r a g ,  K le ln a o t t c ,  Eeke d. Spornergasse. 2410

C oizlem i wysylik Składy we wszystkich a te cli Acstro-W ęgier. W e Lwowie w zna.zn, aptekach.

6-45
7-30 
V -40
7-50 
7 55
8-05
8-15
9-05

pospiesz.

10-35 
i 0-45 

1-01
1-30

1 40 
1*50 
2 1 5

osobowy
2-30
5-00

5-25
>40
5'55

z Ickan (Suczawy, Husiatyaa, Kałusza) 
i Zimnej W ody od 8. maja do 11. września włącznie.
z Janowa
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
ze Sokala i Bawy ruskiej 
z bawoeznego (Pesz, ij Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec srłówny
z Krakowa (W iednia Warszawy, W ieliczk i, Mezó Laborez (Pesztu) 

Chyrowa przez Przemyśl 
z Ickan (Suezawy). 
z Jarosławia, Lubaczowa 
z Janowa
z Krakowa (W iednia, Berlina, W rocławia), Chabówki i No w. Sącza 
przez Tarnów, Bzeszó.- lub Przemyśl 
ze Skolego, Stryja, K ałusza, Ohyrowa. 
z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, KcGatyua, K.ifusz* 
z Podwołoozyek (Kijowa), Kopyczy ee, Husiatym, Brodów ni. d w o  
rzec Podzamcze
z Podwołoozysk i t. d. jak wyżej ue dworzec główny 
z Podwołoozysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, .Brodów na 
dworzee Podzamcze
z Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Ickan, Suczawy, Berhometu, S retu, Kozowy. Podwytokii^s 
ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa

I.. 3997. 3005

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .

Wydział Raciy powiatowej w Łańcucie zamierza otworzyć w powiecie 
s ib o itę  ffo s p e d y ń  w ie js k ic h , dla nauki gospodarstwa domowego i w tym 
celu poszukuje w jednej osobie nauczycielki i'kierowniczki zakładu, odpo
wiednio do wymogów ukwalifikowanej.

Od kandydatek w ym aga  s ' ę :
1) niepr/ekroczonego 40 roku życia;
2) dowodu nieposzlakowanego prowadzenia się;
8) dokładnej zuaiomości języka polskiego w słowie i piśmie, a prze- 

dewszyst! ie:n łatwośó wysłowienia s ię , jssnego i zrozumiałego przedstawie
nia rzeczy podczas wykładania przedmiotów naukowych , do których należą : 
a ) nauka o porządku domowym , b) ręczne roboty, c) ćwiczenia w sztuce 
gotowania, d) uprawa warzyw, e) hodowla bydła i nierogacizny, / )  postę
powe ml.czarstwo.

Kurs nauki szkolnej ma trwać 6 miesięcy każdego roku, t. j. od 1 
kwietnia do 30 września.

Nauczycielka w miesiącach zimowych będzie obowiązaną odbywać wy
kłady węirowrie, przeznaczone dla gospodyń wiejskich po gminach, ściśle 
według programu wskazanego przez Wydział powiatowy.

Szkoła dla gospodyń wiejskich jest zarazem internatem jak na razie 
obliczonym na 10 dziewcząt, nad którymi nadzór będzie mieć także kiero
wniczka.

Udokumentowane podania , zawierające warunki, pod jakiemi kandy 
datka gotową jest przyjąć posadę, należy wnosić najdalej do 20 listopada 
1898, do Wydziałn powiatowego w Łańcucie.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Łińcut, dnia 21 pbździeruika 1898.

.No u

3-04
B 3-30

5-10

•*? 1*

pu -̂pieR*, S-45

; osobowy 3-10

'* n
9-39
y * f

) ». f. i. ji'-V -.
V

9 55 
I .0 
2x5

Podwołcczysl; na dworzec Podzamcza 
Podwołoozysk na dworzec główny
Krakowa (W iednia, Berlina, W rocław ia, Warszawy) z Ghabów- 
ki i Orłowa przez Tarnów, Kzeszow i Przemyśl; Samb ira przez 
Przemyśl.
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), W ieliczki, Orłowa, fio i- 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Ohyrowa przez Przemyśl. 
Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, urosną, Sanoka 
M. Laborez (Pesztu) przez Przemyśl.
K raków », (W iednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Y ieliozk i, 
Lub"ezow a przez Jarosław, Jesła, Bymanowa, Krosna, Iwoni- 
człjMezó-Labo rz przez P rzem yj.
Podw łoczysk (Khowa, Odess,) Brodów, K opyoz/uiec na Podt<n. 
Ickan (Gałaezu, Jass) Suezawy, Kimpolnngu Husutyua, Pod
wysokiego, i  K ozow y;
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
Ł-*,woc*nego (Pesztu) Ohyrowa. Borysławia.

ze Stryja, Kałusza, Borysławia.

P o c ią g  o d c h o d i i  z c  L w o w a :
pospiesz. 6-00 do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworo- głów

,  6 05 do Ickan, Kozowy, Husiatyna, Badowieo, Kimpolungu, Suczawy
„ 6-15 do Podwołoezysk (K ijowa, Odessy). Brodów, Kozowy z dw.,rca Po U.
u 8-35 do Krakowa (W iednia, Wrocławia, BerLnai, tW w aiow a, Nadbrzi-nu.

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław, 
osobowy 8-45 do Janowa

» 8-50 do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez T irnów
p 9*15 do Skolego, E.ałnsza, Borysławia, Chyrow ^

9-3o do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyńeo, Husiatyna, Kozowy, Grzy-
małowa z dworca głównego

d. jak wyżej

p o s p ie s z ,
»

pospiesz.

N o w o ś ć  I N o w o ś ć  !

P E R F łJ B P
!!z białych fiołków!!

wynalazku

Jana Ihnatowicza
we Lwowie.

Flakonik 1 złr*.
Sklepy własne : we Lw ow ie ul. Kopernika 3, ul. H alicka 11 ; 
w Krakowie Sukiennice 2 0 ; w C zerniow cach Rynek 2 ;  w P rze 

m yślu ul. Franciszkańska 24.

Nowość! Nowość I

>

osobowy

9-53 do Podwołoezysk itd. jak wyżej z dworea P oita u oze .
9-5;- do B iłzca, Bawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
■„•5f- co  Ickan, Kopowa, Berthooictlm, Badowieu, Suczawy
;i ó do Jano .a od 1 lipca do 15. wrzem a w niedziele i ś.oięt*
1-55 do Podwołoezysk (Kijowa, Odoesy) i Brodów z dworea główiegu
2-08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamjze
2-40 do Ickan, Podwysokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, 3e • 

retu (Jass, Bukaresztu)
2 60 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labaczowa przez Jaro

sław, jasła  przez Bzeszów, Ohabówki ((rzez Bzeszów lub Tarnów 
3-00 do Stryja, Skolego, Ohyrowa 
4 55 c Jarosławia, Sambora przez PrzemyśL

Noc

osobowy

pospiesz.

osobowy

■i 1 0

b-20
b-30
6-40

6-55
7-00 
7-10 
7*15 
7-44

10-05

10-4c

1100

11*27

do

do

Krakowa (Wiednia) Ohyrowa, Sambora, Mezó-Laborez (Pesztu) 
Sanoka, Bymanowa, Iwonieza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
przez Bzeszów, W ieliczki 
Ławooznego (Munkaoza, Pesztu) Borysławia 
Ickan, Badowiee, Kimpoiung, Suczawy
Krakowa (Wiednia, Warszawy, W rocławia, Berlina) JAezó-La 
borez (Pesztu)
Tarnopola z dworea głównego
Ławoeznego, (Munkaoza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza
Sokala, Bawy ruskiej
Tarnopola * dworoa Podzamcze
Janowa
Ickan (Jass, Gałaezu) H usiat/no, Kałusza, Szeparowiec Nowo* 
s ie licy , Suozawy
Krakowa (W iednia, Warszaw;., W rocławia, Berlina) Ohyrowa, 
Sambora, Sanoka, Bymanowa, Iw onioia (priez  Przemyśl) Jasiat

do

ten

Sambora, Sanoka, Bymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasia* 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki. Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa Y
Pmłirnłrtniiralr i Ri*aJ Ai> [fnm,Ai»ń _ ł___ __ j ______  _»•Podwołoezysk i Brodów, Kopyczyńia, Husiatyna z dworoa g łó 
wnego
sam z dworca Podzamcze

U W A G A :  (Jza» środkotoo-europęjśki różni się od uasu lwowskiego o 36 m i
nut a mianowieie 12 god*. w esatie średnio-e u/opejskim —  12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego.

Nonę godziny od 6-10 wieczór do ¥59 -an o  odznaczone są podkreślenie i 
liczb minutowych i objęte g j  t łn n te m i ran kami, —  Biuro informacyjne c. k. ko-

w Bote Imperial, udziela i 
\<jor odzaju bUety jazdy i  rozk

iatnień

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lab  kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając i działu ogłoszenio
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd iaform aoye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J. Friedrich & 1. Beacock Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolineum, Ter, Tektury do
lwów, ni. Hetmańska 1.4, obok cukierni Wgo Grossa pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

k

iWydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K p s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


